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Kiiema pieniędzy!
Ograniczenie naszego nrzywoz-u do mikro­

skopijnych rozm iarów miało na ceiu w strzy­
manie odpły wu ODcych walut z Banku Polsk ie­
go. Celu tegc wprawdzie me osiągnięto, ale 
za to uzyskano co innego: ograniczenie przy 
wozu zmniejszyło i w yw óz, gdyż w  dzisiej­
szych czasacn wymiana tow a iow  —  co jest 
właśnie handel zagraniczny — może się odby­
wać tylko n.a podstawie wzajemności. Rezultat 
lej „sam owystarczalności11 w cyfrach przed­
stawia się następująco: W  okresie styczeń— 
sierpień 1931 w y w óz nasz wynosił 1274 milio­
nów, p rzyw óz zaś 1043 miijonów, a już w tym ­
że oKresie br. w yw óz  spadł na 706, przyw óz 
zas na 569 miijonów. (W ed le „handlu zagra­
nicznego Rzpditej Polskiej i W . M, Gdańska11, 
wydaw nictw a głównego urzędu statystyczne­
go, sierpień 1932).

Jakież są skutki tej Miślto o poło w ę zmniej­
szonej wym iany tow arów ? baibiyki nie eks­
portują, w ięc zmniejszają pracę, tj. redukują 
robotników, powiększają armję bezrobotnych. 
T o  jest, jalk dotychczas pozytyw ny rezultat 
walki o zrównoważony czy nawet zw yżk ow y  
bilans handlowy. W obec tego olbrzym iego 
zmniejszenia produkcj. na eksport pozostaje ja­
ko jedyny prawie odbiorca rynek wewnętrzny'. 
I tu jednak widzimy7 kolosalną stagnację, ludzie 
nie mają pieniędzy. Bezrobocie złamało siłę 
konsumcyjną klasy robotniczej; reankcje płac 
osłabiły konsumcję sfer urzędników państwo­
w ych  i pracowników umysłowych tak, że je­
dynym  m asowym  konsumentem m ogłaby być 
tyiko wieś.

Co jednak jest ze  wsią? O to z kół przem y­
słu łódzkiego wychodzą głosy, że w ieś prze­
siała zup et nie kupować w yrob y  przemysłu ba­
wełnianego. nie kupuje dla braku pieniędzy 
Ten brak jest natuiialnem następstwem niskich 
oen produktów rolniczych w tym  stopniu, że 
cMopu nie opłaca się w yw ieźć  do miasta czy  
zboże czy  jarzyny. A  zjawisko to w idzi się 
n ieiyłko odnośnie do w yrobów  bawełmamych; 
odnosi się ono do wszystkich gałęzi p izem y- 
słu. Znaną jest przecież zupełnie prawdziwa 
-rzecz o jednej parze butów dla całej rodziny 
chłopskie]; czytaliśm y taż niedawno w  jednem 
z  pism fachowych, że chłopi nie kupują żelaza 
dla naprawy narzędzi gospodarskich, lecz w ią ­
żą np. połamany pług sznurkami. Niema pie­
niędzy, nie kupuje się koszuli-, spódnic, fartusz­
ków, butów, pługów i!td.; przestaje się nawet 
u żyw ać solę zapałęk, nafty.

Ten brak pieniędzy nie kończy się jednak 
—  o ile bierze się w  ralohdbę w ieś —  na chło­
pach. C zytam y w  pismach warszawskich, ze 
warszawskie Tow . k redytow e ziemskie w y ­
stawia obecnie na licytację 14CKJ majątków 
ziemskich z powodu niezapłacenia zaległych 
rat i procentów, a na wiosnę 1933 przygoto­
wuje do licytacji ta.Kąsama oorcię. Nie można 
przypuszczać, aby -ci ziemiarne z  lekkomyślno-

Inż. Gallot ministrem komun i kac i?
Pogłoski o bliskiej jeszcze jednej rekonstrukcji 

rzędu utrzym ują się w dalszym ciągu. Oprócz 
zm iany na slanov, isku premjera m ówi się także 
o defin itywnem  obsadzeniu ministerstwa komu­
nikacji, którem obecnie kieruje p. Butkiewicz, =  
p izez wiceministra Galio ta.

Jak wiadomo, pozycja inż. Gallota w rządzie 
jest tak silna, że z powodu konfliktów  z nim

musiai usłąpić minister poprzedni, inż. Kuhn.
REDUKCJA Na  KO LEJACH

W  ciągu ostatniegu miesiąca otrzymało w ym ó­
wienie pracy blisko 2.000 pracowników kolejo­
wych. Zw iązek zawudowy kolejarzy wystąpił wo 
bee tego do kierownika ministerstwa komunika­
cji mz. Butkiewicza z memorjałem, any oglęank 
stosowano redukcje.

P. Dewey widzi z Ameryki to, 
czego m» / Poisco nie widzimy

Rzeoz zrozumiała, że P A T  z triumfem podaje 
odbiorcom swych telegramów wynurzenia b. 
kontrolera czy doradcy finansowego p. Deweya 
na temat Polski, które wypowiedział wobec przed­
stawiciela „Dziennika Zw iązkowego11 w Chicago. 
P. Dewey m ówi:

„Juz sam fakt, że Polska jest i 'dnem z sze­
ściu państw, kitore utrzymały złotą walutę, 
podczas gdy dwadzieścia innych państw z An- 
glją  na czele zmuszonych było je j się wyrzec, 
dowodzi, że Polska, choć kraj młody, gospo­
daruje się w7zorowo. Powodem tego powodze­
nia jest ciągłość polityki ekonomicznej izą  
du połsk.ego11.

Dziwna rzeoz: my tu. w kraju nie w idzim y ani 
złotej waluty ani ciągłości polityki ekonomicznej 
rządu. W alutę złolą mamy na papierze, ale niech 
kto spróbuje wymii.nić banknoty na złoto, oo prze 
cież jest główną podstawą waluty złotej. Jeżeli za., 
chodzi o ciągłość polityki ekonomicznej mogła­
by ona wyniknąć z jakiegoś programu, a czy sły­
szał ktoś u nas o takim programie sanacji? —  
Przecież żaden bezstronny człowiek nie nazwie 
rzucania się raz na prawo, d iugi raz na lewo, 
programem! Przecież nawet niektóre pisma sana­
cyjne nawołują o jakiś program gosp< darczy, a

nawoływania byłyby chyba zbyteczne, gdyby Laki 
program istniał.

P. Dewey. który tak doskonale widzi na odle­
głość- opiera swe wynurzenia na niedawnym 
swym bardzo krótkim pobycie w Polsce, skąd wy­
w iózł —  jak dziennik czy P A T  się wyraża —  wiel 
ki entuzjazm dla Polski, wróżąc je j wspaniałą 
przyszłość. Bardzo pięknie, że p. Dewey po swym 
3-1 et nim pobycie w Polsce, bardzo dla siebie ren­
townym, nie odwdzięcza się rzucaniem na nią ka­
mieni. Jest leż niecodziennem zjawiskiem, że su­
chy finansista zdobywTa się na entuzjazm, wpraw 
dzie bez rnalerjalnego efektu. Gzy p. Dewey sądzi 
albo chce wmówić, że np. stabilizacja w atu ty w 
r. 1927, w której brał udział, stoi na lemsamem co 
wtedy miejscu, czy przypadkiem nie została naa- 
werężoną przez ostatnie rozporządzenie bilonowe.

Dobrzy są sobie ci zagraniczni chwalcy sanacyj­
nych „porządków1, którzy nam siedzącym na miej 
scu chcą dawać nauki, chcą nam wm ówić entu­
zjazm, którego w kraju nik1 —  poza siedzącymi 
na tłustych posadach —  nie odczuwa. Go to jed ­
nak pomoże robienie takiej reklamy? Czy pomo­
że ona Polsce do uzyskania pożyczki w Ameryce? 
Kursy starych naszych tan: pożyczek są tego ro­
dzaju, że z pev nością nie budzą entuzjazmu wrśróa 
właścicieli tych papierów.

ści dopuszczali się w yzbyc ia  się swych w ar­
sztatów pracy —  mimo specjalnych morato­
riów >' ulg dla rolnictwa nie rozpo: ządzaja on. 
płynjiemi środkanr i coraz w ięcej traci grunt 
pod nogami.

Dla kogo w ięc będzie się u nas produkowa­
ło, jeżeli w yw ó z  jest rozmyślnie — w  następ 
stwie ograniczenia przywozu  —  duszony, je­
żeli 'konsumenci miejscy pozbaw ieni zasrali w 
całości albo częściow o doohodów; Jeżeli w ieś 
przestaie odgryw ać rolę masowego1 odbiorcy 
orodukcjr? C zy  wobec tego z każdym dniem 
pogarszającego się stanu można się dziw ić, że 
bezrobocie — mimo upiększać statystycznych 
—  rośnie, ze w ieś przechodzi do prym ityw ne­
go sposobu życ ia?

A  mimo to dla m inisterstwa skarbu nie uiie- 
ga widocznie wątpliwości, że łudzie mają pie­
niądze i stąd dążenie do utrzymania w ysok ie­
go budżetu, do czerpania dochodów z podat­
ków , mon opoli i przedsiębiorstw tam. gdzie lu­
dzie nie mają środków na opędzenie najskrom­
niejszych potrzeb. Bo co, egzekutor poradzi; 
bo wódkę musi się piić, palić także się musi, a 
kolejami jeździ się dla m ałych interesów w

braku wielkich. T o  jest wyrachowanie chyba 
na m iarę sanacyjną, nie na miarę obliczającego 
i przewidującego finansisty.
OOOOOOOOCOOOOOOOOOOUCJOOOOOOOOOOOOOO

czas eauoMC przcapiaM; 
na październik

OCXXXXXXXXX OfXXv  C 3TXXXXXXXXXXXXXXXX>
Sąd okręgow y w Krakowie. W ydzia ł IV karny. Dma 

24 września 1932 r. IV  Pr. 149/32. Sąd okręgow y, W y ­
dział IV  w  Kraków te na posiedzeniu niejąwmem w 
daru dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu okręgowego w Krakowie, w ydał następujące po­
stanowienie: 1) Zatw ierdza się po myśli §§ 489, 493 
ausrrj. procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez 
Starostiwo grodżkie w Krakow ie konfiskatę „Dzienni­
ka Ludow ego1' Nr. 126 z  21 września 1932 r. z  po­
wodu treści artykułu, zam ieszczonego na st-onie 2 pod 
tytułem „C<aVEANT CO NSULES“  od słowa „Niedou­
czon y" do słów ,iaą pastwę instytucji1 i od słów 
„w ielk i re fo rm ato r1 do stów „kraju użytek‘,£ albowiem  
treść tych ustępów zaw iera znamiona występku z art 
256 § 1 k. k. i art. 11 § 2 przep- wiprow k,pk. 2) Zaka 
żuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści 
pow yższego artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszony 
w przepisanej formie w najbliższym numerze „/Dzienni­
ka Ludow ego' i  w Dzienniku urzędowym. 3) Cały 
n.aktad skonfiskowanego druku ma być zniszczony. — 
Przew odn iczący : Dr. ttubi wr. W iceprezes Sądu okrę­
gow ego. Protokolant: ścłireiei ,wr.



4 Nr. 22 Środa, 28 -września 1932.

„Narodowy sccjalizm" sar.atyinytL enpercwida
Czytelnicy nasi pamiętają, że bezpn 

średnio po przew rocie majowym w N 
P  R. naetąj ii rozłam, i »ew n a  jej g-upa 
przybrawszy zgoła niesłusznie nazwę 
„NPR. lewica", związała swój los z lo­
sem „sanacji". Fermenty, zachodzące 
ostatnio w tej grupie, opisuje właśnie 
nasz korespondent z okręgu łódzkiego: 
chodzi głównie o próbę tworzenia t. zw. 
Jiarodowych socjalistów polskich, co re­
klamowała energicznie „Republika" — 
organ... przemysłowców włókienniczych

Red.
Dużo się mówi dzisiaj w  okręgu łódz­

kim o zaostrzającej się walce w  łonie 
NPR ,Lew icy", w związku ze zjazdem 
tej organizacji, który ma się odbyć 2-go 
października r. b. w  Warszawie. Orga 
nizacja łódzka, z posłean Waszkiewi­
czem na czele, domaga się bezwzględ­
nie, aby zjazd ten odbył się w  Łodzi, 
nie zaś w  Warszawie.

W  łonie NPR „lew icy" oddawina to 
czy się walka na temat ustalenia no­
wego programu i przemianowania na­
zwy partji na „partje narodowych socja­
listów", Ujawniły się tutaj trzy kierun­
ki. Pierwszy z posłem Waszkiewiczem, 
stoi na stanowisku zachowania samo­
dzielności NPR „lew icy" i większego 
uniezależnienia się od „sanacji" oraz 
prowadzenia „samodzielnej polityki na­
rodowo - robotnicze," '. Kierunek ten li­
czy na to, że związki zawodowe w o- 
kręgu łódzkim, będące pod wpływem 
tej grupy w  bliskiej przyszłości dojdą 
do porozumienia ze zrwiązkami zawodo­
wymi polśkimi na Górnem Śląsku i w 
Poznańskietn, t. zn. z prawdziwą NPR. 
Drugi kierunek z pp. Dpgnanem i Fich- 
ną, zmierza wyraźnie ku temu, aby na 
zieździe powziąć uchwałę przemiano­
wania partji na „narodowych socjalis­
tów " i uchwalić w  tym duchu odpo­
wiedni program, Trzeci kierunek, naj­
słabszy jest za połączeniem się całko- 
witem z NPR prawdziwą.

Jest to charakterystyczne, że, jak 
mówi „dół robotniczy' za przemiano­
waniem NPR na „narodowych socjalis­
tów " opowiadają się wysocy dygnita­
rze, którym się bardzo dobrze powodzi 
za czasów „sanacyjnych” i którzy liczą 
na dalszą karierę Do rzędu tych dygni­
tarzy - zwolenników „sanacji" należą: 
dyrektor Dagnan, wicedyrektor łódz­
kiej kasy chorych Samborski, Niewi- 
nowski, kierownik Oddziału łódzkiej 
kasy chorych w  Rudzie Pabianickiej, 
posłowie: B. Flchna i Cirzak, M, Tom­
czak, wiceprezydent m. Pabjanic, oraz 
inż. Woiewódzki, który dość nieśmiało 
zresztą opowiada się też za „narodo 
wymi socjalistami", gdyż ma nadzieję 
zostania w  krótkim czasie komisarzem 
magistratu m. Łodzi, a może i Prezy­
dentem w asta  przy nowych .,wyborach"

,Dół robotniczy" NF*R „lew icy" Ło ­
dzi, Zgierza, Tomaszowa i Ozorkowa, 
jak słychać, występuje bezwzględnie 
przeciwko koncepcji przemianowania 
parfi: na narodowych socjalistów*',

W  rozumowaniu starych robociarzy 
„enzeterowców", a obecnie „enperow- 
ców” nie może się w żaden sposób po­
mieścić, że przez długie lata partja ich 
zwalczała Socjabzm. a teraz „wodzo­
wie" głoszą raptem potrzebę przebudo­
wy ustroju obecnego, ale na podsta­
w a c h ,p ru s k ie g o  hitlijryzmu, wbrew 
pcteżnemu ruchrcw" międzynarodowego 
Soc'a!'zmu.

W tym duchu została przeprowadzo­
na newna propaganda, jak broszura p. 
B rp 'rna , pismo „Narodowy socjalista", 
oi a z artykuły w  łódzkiej „Republice", 
ale wszystko to przeszło bez echa i bez 
żad n ego  zainteresowania w  szerszych 
kolach robotniczych. Przytem dały się 
s łyszeć  glosy, że , enperowcy" - robot­
nicy nie dadzą s:ę wziąć na kawał o- 
szustwa i bandytyzmu hitlerowskiego.

Podobno .sanacyjni1 enperowcy" ,,le ­
w icow i” , z pp. Fichną, Ciszakiem i Da- 
gnanem, boja się odbycia zjazdu w Ło- 
r zi, jako ośrodku robotniczy!" ażeby

ich nie spotkały pewne przykrości. To 
też przeforsował: sztucznie na Radzie 
Naczelnej uchwałę o zwołaniu zjazdu 
do Warszawy.

Sprawę przemianowania NPR. . lew i­
cy” na .narodowych socjalistów” mają 
referować na zjeżdzie: poseł Fichna i 
M. Tomczak z Pabjanic, co wywołuje 
silny sprzeciw w pewnych kołach NPR 
„lew icy".

Łódzcy ,,enpercwcy“ -robociarze mó­
wią, że me dadzą się oszukać i .w ;er- 
dzą że partja dalej nie może milczeć 
wobec polityki reakcyjnej obozu rzą­
dzącego.

Pos. Waszkiewicz, jak zawsze, jest 
chwiejny, wobec tego zachodzi wątpli­
wość, czy wytrwa na czele epozycvj- 
nych robotników, usposobionych w io- 
go do wodzów, mianujących się „naro­
dowymi socjalistami", a w  rzeczywisto­
ść  będących poplecznikami „pułkowni­
ków".

Zatarg przybiera ostrą formę może 
nawet dojść do rozłamu.

Na marginesie tych rzeczy powszech­
nie mówi się, że organizowanie BBS i 
ZZZ w Łodzi i okręgu zupełnie się r.ie 
udaio, chociaż robota ta drogo koszto­

wała Teraz życie dcwiodło że ruch ten 
zupełnie zbankrutował.

W ielki już zatem czas, aby klasa ro­
botnicza okręgu łódzkiego otrząsnęła 
się ze wszystkich narzucanycn jej kon- 
cepcyj politycznych i stanęła solidarnie 
przy sztandarze PPS, nie nozwalajac 
sie oszukiwać agentom burżuazu, ani 
nikomu. Obecna sytuacja wymaga, aby 
robotnicy należycie zorganizowali się 
w  związkach zawodowych i prawdzi­
wych partjach socjalistycznych, wypo­
wiadając nieubłaganą watkę kapi alis- 
tou i faszyzmowi.

Boiesławski.

Kłótnia e kartele w rodzinie „sanacyjnej"
Robotnicy i konsumenci! Obserwujcie bacznie przebieg tej kłótni i jej możliwe rezultaty

„Sanacyjn i”  spryciarze rozpoczęli 
trochę n iebacznie kampanję pod ha­
słem obniżki cen artykułów skarteli- 
zowanych. Że kairpanja ta nie była 
pomyślana serjo, lecz tylko, jako 
chw ilow e hasło agitacyjne dla g łod ­
nych mas robotniczych i dla zrozpa­
czonych coraz w yższem i cenam ar­
tyku łów  przem ysłow ych  mas chłop 
skich —  w yn ikało  to jasno z o fic ja l­
nego stanowiska p ro-karte low ego  
sfer rządzących. P rzec ież  w  okresie 
piorunowania na w yzysk  karte lów  
przez w ięce j lub mnisi u rzędow ą p ra­
sę z „Gazetą Polską" na czele, Rząd 
n ietylko nie podjął żadnych kroków  
w  kierunku obniżki cen artykułów  
kartelow ych , ale budował pracow icie 
nowe karte le : karte l naftowy, kartel 
w ęglow y. A le  tym  razem  zaw iodła 
owa znana gra „sanacyjna 1 na dw ie 
ręce . Sprytn ie w ykom binowany p o ­
mysł rzekom ej w a lk i ze zdzierstw em  
karteli, mający zakryć przed  oczym a 
głodnych mas właściw  ych tw órców  i 
w inow a jców  katastro fy gospodarczej, 
wykorzystali pierwsi obszarnicy do 
postawienia na serjo żądań obniżenia 
opiat kolejowych, samorządowych, a 
półgębkiem także i obniżenia cen to­
warów  skartelizowarych. Zorgan izo­
wani zas w  kartelach kapitaliści, b ę ­
dący z reguły także w łaścicielam i

■ . ••- eh kapitalistów  i obszarni­
ków  na obóz „sanacyjny . możemy 
cię spodziewać w  rezultacie , tej akcj 
uzyskania przez nich obniżek taryf 
przew ozow ych , cen tow arów  mono­
polowych, opłat sam orządowych i u- 
bezp ieczen iow ych  bez jakiejkolwiek  
obniżki faktycznej cen towarów skar- 
telizowanych- A  ponieważ tak ko­
leje, jak i monopole, —  dzięk i znanei 
gospodarce —  nie pracują z takiemi 
zyskami, aby m ogły pokryć swoje 
w ydatk i i dać do Skarbu p rzew id zia ­
ne budżetem  dochody, może się to 
wszystko skończyć nowemi obniżka­
mi głodowych płac pracowników i 
robotników monopolowych. W  ślad 
za temi obniżkami pójdą prywatne 
kartele, zapominaiąc, że one cen nie 
obniżyły, albo obniżyły je o tę róż­
nicę, o jaką je przezornie podniosły 
w okresie akcji antydrożyźnianej. Sa- 
mrrządy także przecież nie obfitują

w  nadmiar dochodów, lecz każdy wfe, 
że pod genjalnemi rządami „sanacyj­
nych" komisarzy dosłownie zbankru­
towały, i są już dziś w  takiem poło­
żeniu, że nie płacą nietylko kolosal­
nych długów, ale nawot zarobków  
swoim pracownikom I tu >akakol- 
wiek obniżka opłat karteli m o-e się, 
a raczej musi, skończyć nową pod­
wyżką podatków zubożałej ludnpści 
i nowemi obniżkami płac pracowni­
ków. Dlatego dobrze będzie, gdy sze­
rokie masy ludowe będą bacznie ob­
serwować kampanję „sanacyinvch“ 
spryciarzy, którzy zawsze dotych­
czas, gdy zaczynali jakąś „wielką", a 
raczej krzykliwą nagonkę na kapita­
listów, czy obszarników, —  kazali 
wkońcu za te zabawę drogo płacić 
szerokim masom ubogiej ludność'., zaś 
kapitalistom za chwilowe przykrości 
dawali w  prezencie nowe zyski kosz­
tem coraz większej nędzy mas.

Chantenerle
L i s t  m a t K i  d o  s y n a

Gdy patrzę na Ciebie w tych długich 
spodniach, w czapce studenckiej z ciem 
nym meszkiem pod nosem, nie chce mi 
się wierzyć, że to jest to dzieciątko, 
które na świat wydałam niegdyś, ale

w ielk ich  obszarów rolnych, p o s ta w ilijmoJc serce matczyne jest pełne dumy, 
kategoryczne u d a n ie  ohniżenla naL źc stworzyłam człowieka. Otrzymałeśkategoryczne żądanie obniżenia naj 
pierw przez Rząd cen tow arów  mo­
nopolowych, podejmując rów nocze­
śnie żądania obszarn ików  obniżsnia 
taryf kolejow ych , i opłat sam orządo­
w ych ; K ierow n icy  systemu znaleźli 
się w  sytuacji fatalnej. Zamiast za 
m ierzonego odw rócen ia uwagi n ieza ­
dowolonych mas robotniczych i chłop 
skreh. a także coraz n iesookjnieiszej 
masy zru jnowanego drobnomieszczań 
stwa od siebie środkiem  „antykarte- 
lo w e j’ agitacji swojej prasy, sam . sta ■ 
li się kozłem  ofiarnym  i przedm iotem  
kam oarji antydrożyźnianej. "W do­
datku szczwani kapita listyczn i ma- 
cherzy kartelowa zaczęli w łaśn ie w  o- 
kresie nagonki an tykarle low ej podno­
sić na gwałt ceny towarów, tym cza­
sem na w ęg ie l i cukier w  form ie co f­
nięcia rabatów drobnym sprzedaw ­
com i obniżki ceny buraków, aby w  
ten sposób uw ikłać R ząd  w  spory o 
te w łaśnie p odw yżk i 1 skończyć w  
końcu akcję ewentuć lnej obniżki cen 
taką ob iżką, o jaką w  tej chw ili c e ­
ny podw yższyli.

Z dotychczasow ej p rak tyk i „sana­
cyjnej” w  dziedzin ie gospodarczej 

smutnych dośwmdczeń, należy się 
obawiać, że cała ta heca „an tydroży- 
źniana” i '„a n ty k a r te Io w a " m oże się 
skończyć nowem i zyskam i karte lów  

plus obszarn ików  i dalszem p og łę ­
bieniem  nędzy szerokich  mas ludno­
ści kraju.

Znając w szccnpotęzny w p ływ  skar-

w/kształcenie w dobrej szkole, starań 
t?.e wychowanie w rodzinie, —  życie 
przed tobą. Zeszłej niedzieli znalazłszy 
się w gronie dziewcząt, mówiłeś długo, 
jakby z chęcią wywołania efektu, zaim­
ponowania swą wiedzą, ale brzmienie 
twego głosu wydało mi się, jakby pro­
tekcyjne, z pewnym odcieniem wyższo­
ści własnej, wyższości mężczyzny, pa­
na. A  one zamiast carsknąć Śmiechem, 
słuchały Cię uważnie.

Niestety, taki jest świat. Od lat naj­
młodszych chłopiec czuje się wyższym 
ponad dziewczynkę i niejako stworzo­
nym do panowania, One są figlarne, 
chytre, czasem mściwe, a oni nieufni, 
brutali, dokuczliwi. I trwa tak dale* 
uprzedzenie, nieśni awiedliwość, nieuf­
ność po obu stronach barykady,

A  ja marzyłam o tern, że Ty właśrta 
ąbnrzysz te barykadę silnenr uderze­
niem stopyl A 'e koledzy Cię przekona­
li, że dziewczyny są na to, by wam słu­
żyć i być wasza rozrwką, często też 
Was ostukują.., Ty im uwierzyłeś, tem- 
bardziej, że Wasi ojcowie podobnież.. 
Ale nie mówmy o tych atawistycznych 
konfliktach, zwróćmy się raczej do zo­
rzy wschodzącego słońca.

Nie zapominaj, że dziewczęta marzą
0 przyszłości, w której spokojne ogni­
sko domowe i miłość zajmują naczelne 
miejsce. Są one zdolne do pracy, do 
czynu i myśli, słowem mają całkowitą 
odrębną indyw’d*ialność, jakkolwiek w 
masie są czynnikiem nie wrogim i roz­
kładowym, a serdecznie wsDÓlczującym
1 łączącym ludzi. Wreszcie są to twór­

czynie życia, na polu macierzyństwa 
zdobywają święte prawa

Synku mói drogi! Szanuj kobietę z 
właściwą tobie delikatnością duszy 
Szanuj ją w dziewczynie, które, serce 
budzi się do miłości, w matce, która 
była kiedyś także młodą, urocza, a dziś 
dźwiga dzielnie trud wychowania dzie­
ci, w babce —  zmęczonej życiem, pra­
cą i troskami.

Szanuj to, co jest czy te w duszy 
dziewczęcia i nie poniżaj jej wtajemni­
czaniem w błoto morains Serce kobie­
ty fest wrażliwe i skomplikowane, sta­
raj się je zrozumieć, strzeż sie. by go 
nie złamać. Gdy zechcesz mirć w niej 
trwałe przywiązanie, nie nakładaj jej 
łańcuchów, które rania i bu^zą uczucie 
buntu, ale daj jej tc słodkie uczucie 
przyjaźni. Nie bądź władcą, który roz­
kazuje, ale dotrym towarzyszem, któ­
ry dba o wspólne szczęście. Zwalcz swą 
pychę samczą, swój egoizm mężczyzny, 
a usłyszysz słodka nieśń miłości. Nie 
szukaj w kobiecie lalki dla swej ucie­
chy, ale zdrowej fizycznie ł moralnie, 
inteligentnej towarzyszki, dzielącej twe 
prace, troski i radość,

A  poza wybraną twego serca mie; 
szacunek i braterskie uczucie dia in­
nych kobiet. Bądź dla nich wyrozumia­
ły, sprawiedliwy, uznający ich równe 
prawa do życia, do pracy, do wolności, 
do szczęścia.

O to cię proszę, synku, w imię har- 
monji w rodzinie i równowagi w społe­
czeństwie, Oby Fzczęście przelatując 
nań tobą, roztworzyło swe skrzydła i 
rzuciło blask na całe twe życie. Sk*a- 
dam pocałunek ną twem czole, synku, 
w miejscu, gdzie to wielkie skrzydło 
cię muśnie...

TW OJA 1WATKA.

(Z iranc, tium. I. Z.)-
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Ecbo procesu brzeskiego
PROCES MJR. D Z IA D O SZA  O Z N IE S Ł A W IE N IE  GEN. R ASZE W SK ! EGO

Jalk już krótkości doniósł 'elefonicznie nasz 
korespondent warszawski, w  ub. poniedziałek 
w W arszaw ie sąd grodzki Ktdzi i ł  X I I  rozpatry­
wał spsawę dyreKtore kamjoelarji S“  ,mow“ j majo­
ra W ładysław a Dziadosza, oskarżonego o zniesła­
w i emir generała broni w stanie spoczy nku, o. Ka 
zm iieiza  Raszewskiego, b. dowódcy okręgu w o j­
skowego w  Poznaniu, podczas zeznań, składanych 
w  dha> akterze świadka w  procesie brtze&klm. Mia­
nowicie jeden z otbrońeow spytał p. Dziadosza, czy 
nie był ooprziedmiio karany. W  odpow1 “d ?1 na to 
pytanie p. Dziadus_ <*jwiadczył zmieszany, że 
'vprawdz,“  był skazany swego czasu na w ięzie­
nie, lecz najwyższy sąd w ojskow y ten wyrok ska­
sował. Ponieważ sprawa pi zedsfavńała się n ieja­
sno, p. Dziaaosz udzieli! w yw iadu  przedstawicie, 
łow i agencji „Iskra", w' którym  nowiedziat:

„D ziwnym  zbiegiem okoliczności sprawę wszozę 
to przeciwko mnie (m ow a tu o procesie karnym 
p. 1 tziadosza który skończył się wyrokiem  ska­
zu jącym ) równo w tnzydz' aści dni od chwil- w y­
krycia pr zezem nie, jako szefa wydziału wojsko­
wego, że syn pewnego znakomitego endeckiego 
generała arm ji polski, j, a da wmiiej generała artmji 
pruskiej, posiadającego wówczas najwyższą wła­
dzę wo jskową w zachodniej Polsce służył w 1920 
r., podczas w ojny polsko - łknsaewio] ej w  szta­
b ie niemieckiej Keichswebry w B erlin ie  jako 
kapitan. Prasa wymieniania wówczas nazwisko kp.. 
Von Rasi hewsky".

Gen. Raszewski uczuł się ckrtkmęty tym wstę­
pem wyw iadu i wytoczył p. Dziada szowi proces 
o zniewagę jago i całej jego rodziny.

W ystępujący ze strony oskarżycM a gen. Ra­
szewskiego adwokaci Ehorowioz i Zdanowicz z 
Poznania, powołali na rozprawę w  charakterze 
świadka p. Grżytko™Latka, urzędnika noezpieczeń, 
który odw iecLzał w  Szlezwigu syna gen. Raszev-  
sklego. W ładze pruskie przez d ług czas nie zezwa­
lały na wyjazd z  N iemiec syna gen. Raszewskiego, 
wówczas zdemobilizowanego oficera arm ji nru 
skiej i inwalidy, gdyż gen. Raszewski działał jako 
wojskowy w arm ji polskiej. Obi o na p. Dziadosza 
powikłała na rozprawę w charakterze swiaoków 
naczelnika wydziału bezpieczeństwa p. M. L isow ­
skiego . o. i eaiaictora „Głosu P raw dy", p. W ojcie­
cha Stpiczyńskiega który jednak na rozprawę nie 
sławił się,

św iadek p. Lisowsk< zeznał, .że jako zostętpca 
szefa wydziału Ii-go  na Pomorze otrzym ywał 
meldunki że syn gen. Raszewskiego przebywa w 
Niemczech. Na pytanie pełnomocnika gen. Ra­
szewskiego, czy meldunki w tej sprawie były 
sprawdzane, świadek stałe zasłaniał się „tajem ni­
cą urzędów0

Pełnomocnik oskarżyciela złożył dokumenty na 
piśmie z których wynika, że władze niemiecki! 
nie dały zezwolenia na wyjazd młodego Rasze w- 
sł lego z Niemiec, oraz, te gen. Raszewski zwra­
cał s'ę do jednego z wyższych wojskowych fnan- 
cusk’ch z prośbą o pomoc w  uzyskaniu zezv ole- 
niia na w yjazd  syna

P o  przemówieniach adwokatów obu stror sąd 
wydan w ytok uniew i nniai ący p  Dziadosza z za- 
Tuti- m*3sławienaa gen. Raszewskiego. Sądził sę­

dzia N iezg dzinski.

Wielkie z; Gromadzenie ludowe
W  niedzielę 25 wTZ^śnia stronnictwo ludowe 

urządziło szereg zgromadzeń. Najliczn iejsze byty 
w  następujących miejscom ościach: w  W ieluniu  
(w ojew ództw o łódzkie) p rzy  obecności blisko 8 
tysięcy chłopów, prz< wodu iczyt były poseł tow. 
Baranowski, przem aw iali prezesi W itos i  Róg, 
by li posłowie < ihwaliński i Domagała.

M imo usiłowań sanacji zakłócenia spokoju i 
zwołania na ten dzień zjazdu „Strzelca", zgro­
madzenie odbyło się w  nastroju entuzjastycznym 
zdecydowanym  i poważnym,

W  D A edzicac ł, ma Śląsku, gdzie z trzech po­
w iatów  Śląska Cieszj ńskiego : Górnego i  czterech 
z Małopolski zgrom adziło się blisko 5 tj& ięcy o- 
sób, których nie pomieściła w ielka sala Domu 
Robotniczego, zgromadzenie odbywało się rów ­
nocześnie w  sali i  na podwórzu Przem aw iali: 
prezes Malinowski, poseł Brcdack., dr Putek, ob 
Bagiński, tow. Burek i inni 

Zgrom adzenie odbywało się pod hasłem współ 
działania chłopow z robotnikami Usiłowali za ­
kłócić spokój nibyto komuniści, k tórzy uprzednio

nawet przeciwko w iecow i wydali odezwę, jecna 
odezwa i wystąp.-nie ich m ówcy miało taki cha - 
rakter, jak gdyby w ystąpił’ z rozkazu sanacji!

Uchwalono jednomyślnie rezolucję przeć iwko 
systemowi sanacyjnemu oraz żądanie rozwiąza 
lia  Sejmu i  t. p

W  Rędzinń (koło K o1 uszek) odbyło s'ę zgro­
madzenie przy ooecności trzech tysięcy ch łopów . 
Uchwałom ostre rezolucje Przem aw iali: posei 
dr. K iem ik , senaior Cuictek, poseł i fa łk ow sk i, 
b y iy  poseł Słolai ski i  inni.

Przegląd prasy
A M  JEDNEGO S Y N A  G H ŁO PSKłhG O

„Czas" N r. 221 t  27 brr.
.Przy ego^ocznych wpi: neb do szkó1 średnich 

i wyższych u jawnił snę jeszcze jeden skutek k ry­
zysu: Liczba wpisujących się synów htopskieh 
matieiąca od dwóch już lać raualate jeszicae bar­
dziej. Na Leder z wy działów Uniwersytetu Jagiei- 
łońskrego np. nie wpłynęło na pierwszy rok stu- 
d jów  am jedne podanie syna ch łopskiego '.

Gaui& upałmzy w  kryzysie w inę tego zjawLsica, 
które w  rzeezyw ^tości jest następowani podw yi 
szeri, i  opŁasl uniwersyteckich i ocL brania uniwer­
sytetowi pa zer ministerstwo funduszu pożyczko­
w ego dla studentów.

—  o o o  —

^PO D ARU NEK M ARSZ P IŁSU D SKIEG O "
„Potaniu N r. 2863 z 27 bm.:
„ O o  tykał antykrńu p O. Rose afelda, zamiesz- 

oannegt. w  organie posła Bkuna, w  paniskiem pi­
śmie _Pcpułaire . Aantyieu1 p. Rosenfelda wzbu­
dzaliby zro zu m ia ł sensację w  Polsce- aue g<* żrdna 
gazeta z zrozumiałych przyczyn nie przedrukuje. 
Artykuł1' zajm uje się jx^łoskamii, że p. A lfred  
CłuŁapowol i ma opuścić staau iwi-sko «Łinbasaóora 
polskiego w Paryżu, a zastąpić ma go ebeen;, wi 
ceminjfflSter spraw/ zag  śnieżnych pułk Beck.

P. Chłapowskiego nazywa dziennikarz paryski 
ty pean poprawnego urzędnika, który w miarę 
swoich skromnych środków służy Polsce Piłsud­
skie jo  w  Paryżu. Pułkownika Becka p. RosenfeM 
nazywc mężem zautama p. Piłsudskiego, kitóry 
pragnie mieć w  nim ambasadora, reprezen-tatyw- 
niejiszego od p. Chłapowskiego. „D zielny pułbow- 
nik Beck gorące pragnie dostać się do Paryża".

Po łobno nząo. polski już m ia ł zwrocie się do rzą­
du francuskiego o agrement dla p. Becka. I  tzc- 
ciwko udzń leniu agrement p. Beckowi, występu­
je .Popułaire" niesłychanie gwałtownie i staje na 
stanow isku, że demokracja francuska nie może cię 
z tern pogodzić. Potem  Rosenfeld powtarza prze­
ciw p. Becków i i Miedzinskiemu te same zarzuty, 
któro podniósł przeciw nim już Oertzen. Op_ocz 
tego Rosenfeld łączy nazw' ko  p. Becka z spra­
wą brzeską.

Pn ukazaniu się książki Oertzena, pismo naszie 
pierwsze domagało się, aby panowie Deck Mie- 
dzińsk! wystąpili ze skargą o oszczerstwo przeciw  
Oor‘zenowi, jeśli już nie we wiasnym interesie, 
to ze wŁględu na interes państwa. Za nam: to 
żądanie powtórzyły inne pisma polskie, podnie­
siono ję również w  Senacie. P. Bock i M ledziński 
jednak na te wezwania nie reagowali.

Teraz, te same zarzuty podnosi pi~mo paryskie, 
organ w ielkiego stronnictwa. Sądzimy, że tym 
razem pp. Beck i Miedziński zarzutu, uczynione­
go im ] rzez p. Roserifdda. nie puszczą płezem, ale 
zaskarżą go o oszczerstwo przea sądami paTyskie- 
mi. Może nie m ieli zaufania do sądów nlerrwec- 
kicn, ale sądy francuskie, sądy pańsiwa zaprzy­
jaźnionego dają wszelkie gwarancje, że wymie- 
i są satysfakcję osobista tym panom, a zapab-agną 
na p’ zysztosć szkalcwaniu Polski".

Dziennikarze n^emkeccy 
przeciwko cenzurze

Zarząd Zw iązku prasy niemieckiej, obradują­
cy w  Berlinie, uchwalił na swem zebraniu rezo­
lucje, potępiającą wszelkie nadzwyczj jne zarzą­
dzenia rządu ila  zaostrzenia cenzury prasowej, 
które nazywa zamachem na wolność prasy, u- 
n i emożl i wdającym w szelką rzeczową ki-ytyuę i 
stwarzający n niebezpieczeństwo dla swobodne­
go wypow iadania się opin ji publicznej.

Zlct młodzieży robotniczej
ZACH O D NIEJ M A ŁO PO LSK I 

w  Tarnowie w  niedzielę 2 października. 
M łodzi towarzysze! Przybyw ajcie mascwol
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M i o c i e  p o K o l e n i e
iW niedziele najbliższa będziemy 

obchodzili „DZiEN  M ŁO D ZIE ŻY  RO  
SOTNICZEJ", który rozpoczyna za­
razem „C Z E R W O N Y  TYDZIEŃ  
W E R B ITN K U " oo Organizacji M ło ­
dzieży T. U . R

„Dzień M łodzieży" i „Tydzićń K7er 
banku" nie są już dla nas oódawma 
początkiem jakiejś akcji, jakiejś pra­
cy organizacyjnej; od „p oczą tk ów " 
upłynęło w ie le  lat. M ieliśm y b ez­
pośrednio po wojn ie, tak —  w  r. 1921 
i 1922 —  krótk i okres, k ied y  odczu­
w aliśm y pewne zaham owanie dop ły­
wu now ych  sił, młodych ił, do ru­
chu socjalistycznego. Z  dużym n ie­
pokojem  traktowaliśm y ten stan rze ­
czy. Tera*, na leży  on ca łkow ic ie  do 
przeszłości; pozosta ł złem , krótkiem  
na szczęście, wspomnieniem .

Polska Partja Socjalistyczna ro z ­
w iązała , jak sądzę, pom yślnie pro-: 
blem najw łaściwszego typu organiza­
cyjnego dla ruchu m łodzieży. R zecz  
rrosta , z żadnego „typ u " nie trzeba 
n igdy rob ić dogmatu; „w szystko  p ły ­
n ie " —  m aw iali starzy H o zo fo w ie  
greccy. A le  w  każdym  bądź razie 
zasady główne sposobu organ izow a­
nia m łodego pokolen ia  pod sztanda­
rem socjalistycznym  dały rezu ltaty 
dobre, dały te r  w yn ik , że

ruch socjalistycznej młodzieży 
robotniczej 

jest w  tej chw ili R U C H E M  M A S O ­
W Y M , ruchem o ładnym rozmachu, 
o pow ażnych  szansach rozw oju  w  
w ie lk im  stylu.

Jeżeli w olno u,ąć ow e zasady głów  
nb w  paru zdani ich, —  to w yg ląd a ­
łyby one tak:

1) czynnik ideowy został zespolony 
organicznie z czynnikiem sportowym; 
w ych ow yw an ie  myśli i uczucia łączy  
się 7 w ychow yw an iem  woli i z w y ­
chow ywaniem  fkycznem;

2) Partja nie domaga się w ca le  od 
m łodzieży, by  przysięgała  ona „na 
kredyt na każde posunięcie b ieżą ­
cej taktyk politycznej, zm iennej, jak 
w sze lk ie  tak tyk i; Parłja oczek iw a ła  
od m łodego pokolen ia  w ierności dla 
ideo logji i przywiązania do tradycji 
socjalizmu polsk iego: mam w rażen ie,

że obydw a zadania zosł ały osiągn ię­
te;

3) zm ierzam y stopniowo do osią­
gn ięcia zakończonego, że tak p o ­
w iem , socjalistycznego systemu w y ­
chow aw czego  od Robotniczego To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci p oczy ­
nając, —  pop rzez Czerwone Harcer­
stwo aż do Organizacji Młodzieży 
T. U . R. i do młodego sportu robotni­
czego, poczem  nadchodzi czas czyn ­
nego udziału w w a lce  społecznej, 
gospodarczej i Dolitycznej „d o ros łe j" 
klasy robotniczej;

4) socjalistyczny ruch młodzieży 
uwzględnia coraz bardzie j w  swojej 
praktyce realne, konkretne, codzien ­
ne potrzeby m łodego chłoDca i m ło­
dej - dziew czyny ze Świata Pracy; 
jest to zresztą  konsekwencja natu­
ralna rosnącej masowości ruchu.

* *
*

Znamy w szyscy poetycką form uł­
kę starego, jak świat, sporu m iędzy 
„c jcam i" a „d z iećm i":

f,każda eFoka ma swe własne cele,
i zapomina o wczorajszych snach"...

Zdanie pierwsze jest słuszne b ez­
w zględn ie. Zdanie drugie Socjalizm  
polski odrzuca. Tradycja odgryw a w  
ruchach masowych ro lę  ogromną- 
Stanow i p ierw szorzędny moment w y ­
chow aw czy i p ierw szorzędną w artość 
ideow ą. Tradycje Socjalizmu pol­
skiego, sięgająca do Manifestu P o ła ­
n ieck iego Kościuszki, do „w ie lk ie j e- 
m ig ia<J" po rew olucji listopadowej, 
do „testam entu Bosaka", do „Pierw ­
szego Proletarjatu", do Organizacji 
Bojowej P. P. S„ —  tradycja, d źw iga ­
jąca nazw iska Montwiłła, Okrzei, Ko- 
pisia, Barona —  to bezcenny skarb 
M y  jesteśm y dziś —  bez żadnej p rze ­
sady —  najbardziej „uczciwie-trady- 
cy jnym " ruchem w  Polsce, T o  w ła ­
śnie rozumie i odczuwa nasze m łode 
pokolenie. D latego u nas, w  obozie 
socjalistycznym , JU TR O  m łodzieży 
jest D A L S Z Y M  C IĄ G IE M  tego, co 
by ło  W C Z O R A J , dalszym ciągiem, 
nie przeciwstawieniem.

N iektóre pisma „sanacyjne ‘ piszą 
o „zradykalizowaniu" m łodego poko­
lenia. In form acja jest praw dziw a.

„M łody radykalizm społeczny i kultu­
ralny" istnieje. A le  jego treść isto t­
na brzmi, jak dzw on p ogrzebow y dla 
„sanacyinego" systemu rządzeria . 
M łode pokolen ie p roletarjack ie w ie ­
rzy w  „W ielką Społeczny1; nie chce 
j.r  w szakże „ r e je s t r o w i"  w  żadnym 
urzędzie bezp ieczeństw a, ani om a­
w iać na ..konferencji panów  staro­
stów  . Tysiące ch łopców  i dziew -

W  ostatnich czasach ro-zdegły się z 
różnych stron glosy, zapowiadające po- 
lepszerie konjunktmy gospodarczej. O- 
znaką tego polepszenia ma służyć 
wzrost cen surowców, który jest wyni- 
k om rosnącego zapotrzebowania, któ­
re z kolei pociągnie za soba ożywienie 
produkcj'i.

Otóż, nie wdając się w  dyskusję co 
do wartości tyLn zapowiedzi, warto za­
pytać się ile jeszcze jesit zapasów su­
rowca na świecie, gdyż od stanu tych 
zapasów zależy, czy produkcja —  o ile 
istotnie zapotrzebowanie na surowce 
rośnie —  szybko się podniesie. Niech 
mówią cyfry:

W  połowie r. b. zapasy światowe 
pszenicy wynosiły 27Ą-krotne zapasy z 
r, 1927 i ok, 10% ostatnich zbiorów 
światowych.

Zapasy cukru były (w tymże czasie) 
o 80% wyższe, mż w  1927 r, i stanowi­
ły 35% produkcji światowej r. ub, 

Zapasy kawy były 3— 4 razy większe, 
niż w  r, 1927 i tworzyły 65% zeszło­
rocznych zbiorów,

Zapasy bawełny były o 50% w ięk­
sze, niż w  r- 1927 i czyniły 40% zeszło­
rocznych zbiorów.

Zapasy juty wzrosły w  ciągu lat od 
1927 do 1931 ośmiokrotnie i odpowia 
dają obecnie b0% produkcji z r. ub. 

Zapasy surowego jedwabiu stanowią 
30-krotr.ą produkqę r, ub. i są prawie 
3-kroć większe, niż w  r. 1927,

Zs pasy kauczuku są więcej, niż dwa

cząt klas pracujących nie chcą s ły­
szeć o „rad yk a lizm ie " przeróżnych 
„s fe r sanacyjnych" i nie chcą słyszeć 
o „radykahzm it .... „K om iu ternu " 
Ich radykalizm własny, bez cudzy­
słowu, zam yka się w  słow ie SO C JA ­
LIZM . Dzień  2 październ ika będzie 
ich Dniem.

Mieczysław Niedziałkowski.

kroć tak duże, jak w  r. 1927 i tworzą 
80% produkcji r, ub.

Zapasy węgla są dziś 4-krotnie więk­
sze, niż w r. 1927.

Zapasy oleiu ziemnego są prawie tak 
duże, jak w r. 1927, wynoszą jednak 
jeszcze 23% produkcji r, ub. Gdyby za­
potrzebowanie pozostało bez zmiany to 
trzebaby było 3 pełnych miesięcy na li­
kwidację zapasów.

Zapasy benzyny wynoszą ok. 10%' 
produkcji z r. ub.

Zapasy miedzi są 7 razy tak duże, jak 
w  r, 1927 i stanowią 45%' produkcji 
r, ub.

Zapasy ołowiu są dziś 3 razy tak du­
że, jak w r. 1930 i tworzą 13% produk­
cji r. ub.

Zapasy C3rnku są 3% -krotnie wieksze 
od zapasów z r. 1927 i wynoszą 15% 
piodukcji r. ub

Zapasy cyny sa 3-krotnie większe, 
niż w r. 1927 i sięgają 33% produkcji 
r, ub,

Cyfry powyższe dają pojęcie o ogro­
mie kryzysu i o nadmiarze, jaki panuje 
na świecie. A nie wolno zapominać, że 
zapasy te nagromadziły się w ciągu 
ostatnich 4 lat, kiedy piodukcja wciąż 
kurczyła się tak, że gdyby nawet zaoa- 
sy zaczęły znikać, to potrwa jeszcze 
czas dłuższy, zanim zapotrzebowań.; 
wTÓci do stanu z przed kryzysu i pro­
dukcja zastosuje się do niego.

Nie trzeba się w ięc łudzić, by kryzys 
szybko minął.

Zapasy światowe 
najważniejszych produktów

[ziennik żony Jana Kasprowicza')
„Tam  gdzie jeden potyka się o 

słomkę, drugi z uśmiechem przeska­
k u j  przez gruby pień” ,

7 nieufnością 1 obawą otwiera się ten 
g-uby tcwn, lecz zamyka się go z uczu­
ciem zadośćuczynienia, graniczącego z 
podziwem Dziennik żony, poświęcony 
życiu poety, który dopiero yczorai zda 
się, zamknął nazawsze oczy! Zbyt świe 
że to wszystko, pozbawione „patosu 
odległości’, aby mogło się stać udzia­
łem publiczności i roztrzasań publicz­
nych, Czyżby nastał już czas „odbror. 
zowania’ Kasprowicza?

Podziwiać jednak naieży takt i um ar 
wdowy po poecie, która, traktując z 
niezwykłą swobodą tak drastyczny te­
mat, potrafiła wznieść się na właściwy 
poziom. Nie uroniwszy n:c z dostojeń­
stwa wielkiego zmarłego, dała nam w i­
zerunek człowieka. Szczera to, czysta 
i piękna koiążka. mimo operowania naj­
intymniejszym materjałpm z  życia o- 
bejga. Najintymniejszym —  w sense 
przeżyć duchowych, gdyż tego, kto w

*) Marja Janowa Kasprowiczowa. Dzien­
nik. Część I Moie życie z nim 1910— 1914. 
CzęśS II: Wojna 1914 —  1922. W ydaw nic­
two Instytutu Literackiego. Warszawa, 1932. 
Str. 462.

„Dzienniku będzie szukać tajemnic 
alkowy małżeńskiej, spotka srogi za­
wód.

Dziwne to bvło stadło. Kasprowicz, 
nieodrodny syn polskiego ludu, wielki 
poeta polski, ożenił się z młodszą od 
siebie o lat kilkadziesiąt Rosjanka, cór 
k'ą carskiego generała, nie znającą na­
wet języka polskiego! A  mimo to sita- 
ła się źródłem jego natchnienia w  ostał 
niej dobie życia, jego „niewolnica i Ma­
donną" w  jeanej osobie. „Wszystko w 
życ'u, stając się rzeczywistością, zatra­
ca swą niezwykłość" stwierdza wnikli­
wie autorka „Dziennika".

..Rozumiem, że 1 armon.ję naszych wspól­
nych losów zawdzięczamy właśnie temu, 
co mogłoby się wydawać ie: zaprzecze­
niem: że każde z nas żyje swam oaręb-
bnem, wlasnem życiem (podkreślenie au­
torki), nie narzucaiąc się drugiemu, tylko 
ciągle się wzfemnie przenikając"

Pełna uwielbienia i podziwu dila sw» 
go wielkiego małżonka, nie idea! 
go jednak, w sposób zrpczny i dyski 
ny ujawniając jego słabostki ludzkie. 
Otwierając srwą duszę, nie szczędzi 
słów ostrej samokrytyki. Z kart „Dzien­
nika" wyłania się sylwetka duchowa ko 
biety, ytanowiącej godną towarzyszkę

życia poety
ilbok skrzętnie notowanych słów 

„Janka wypowiadanych w  najintym­
niejszych rozmowach, znajdujemy ude­
rzające siwą trafnością próby cha^akte 
rystyki jego twórczości, Oto przykłaa: 
„Współczuje i współżyje z duszą ludz­
ką inaczej, aniżeli inni. Tylko zbioro­
wo, powiedziałbym kosmicznie, Ni? 
nachylając się do oczu i ust poiedyń- 
czych ludzi, usiłuje odgadnąć tajemnice 
ich losu i bólu".

Dziennik, obfitując w  rozmaite szcze­
góły biograficzne z życia obejga, nie za­
sklepia się w  przeżyciach osobistych. 
Znajdujemy w  łiim liczne oddźwięki w y­
darzeń przełomowej epoki. Rosianka ta, 
które stała się towarzyszką życia bez­
sprzecznie największego poety współ­
czesnej Polski, potrafiła przejrzeć dc 
głębi istotę duchową siwego ludu. Nie 
możemy oprzeć się pokusie przytocze- 
n a  odpowiedniego ustępu:

„Przypominają mi się te dawne, daw­
ne lata, kiedy jako dziewczynka spędza­
łam wakacie na wsi. Byłam prawdziwa 
„rosyjską" dziewczynką. Paliło mnie pra 
gruenie sprawiedliwości, dobra, Szukałam 

j > barnej pracy dlla ludzi. Nie znajduiąc 
nic lepszego, uczyłam wojskie dziewczę­
ta. Kochałam lud romantyczną, naiwną 
miłością. Wydawało mi się, że cieripi on 
dlatego, że mnie jest dobrze. Oburzała 
mnie ni esp -a wi edl i w oś C posiadających

gniewnie karciłam w duchu przyjaciółkę, 
w łaścicielkę wsi kiedy douominala się u 
chłopów o jakąś, zupełnie zresztą siuszną, 
należność. Ja na jej miejscu, najchętniej 
oddałabym im wszystko. Każdy z tych 
wielkich brodaczy w  „łapciach" wydawał 
mi się świętym męczeniu’ em Cala ko­
munistyczna ideologja tkwiła we mnie już 
wtedy bardzo jaskrawo, chociaż nieśw.a- 

domie. G! $bokc. jest ona zrośnięta z du­
szą rosyjską. N ie  jest importowana. W y ­
starczy przypomnieć sobie To lstija . T y l­
ko nieznaiomość naszych przyrodzonych 
właściwości pozwala na 2aćhoazie w ygła­
szać zdarie, ie  rosyjską rewolucję zroh:li 
żydzi. Marksizm, ta zach&dma forma ko­
munizmu. jest czemś bei porównania bar­
dziej materjalrem, konlfetnem . Rosyjski 
komunizm w swojero pierwotnem założe­
niu jest bandzie; nouobny do wiary, ni­
żeli do nauki, ma w sobie niewątpliwy 
mistycyzm, egzaltację, właściwą narodo­
wi, do którego należę. Potworne jego o- 
krucieńslwo jest tego dowodem. Tak nie­
ubłaganie niszczyć potrafią tylko bidzie 
fanatycznie rozkochani w  życiu. W alka 
o wiarę, inkwizycja, mahometanizm nie 
były mniej bezlitosne ‘

Wspaniały ten dokument ludzki o po­
życiu ćwoiga przedstawmieli „wrogich 
narodów" jest żywem zaprzeczeniem 
wąskiego nacjonalizmu szowinizmu. 7 
niecierpliwością czekamy na drugi tom,

Obseryer.
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Zwycięstwo GandM^po
W ystarczyło 149 godzin postu jedrego starego, 

morego, bez urzędu i  dostojeństwa człowieka, aby 
zmusić potężny A og lję  do kapitulacji. Dnia 20 
września Gandhi iozpoczął post, aby zmusić rząd 
angńisk do cofnięcia postanowienia narzuconej 
IncLjom ordynacji wynorczej duty czącego par ja 
sów. Podczas gdy Gandhi w w ięzieniu —  copraw- 
da niezam knięlem  i  komfortowem — pościł, m ię­
d zy  Hindusami kastowymi a ludźmi z  poza Kast: 
parj asami tocz) ły  się ukrady, które wydały po 
m yślny rezultat. Foniewaź -ząd angielski zgóry 
zobowiązał się do przyjęcia takiego kompromisu, 
Gandhi nie m iał już powodu do kontynuowania 
postu i przerwa! go. Jak się wyraził, bierny opór 
zwyciężył; jego stara zasada triumfuje.

D ziwny to nył przedmiot wałki i powód po­
stu —  o ł "  dwa dla Europejczyka niezrozumiałe, 
z  punktu widzenia demokratycznego, a tembar- 
dziej suojalislyczuego, wcale n ie przynoszące za ­
szczytu „dobrej duszy“ jak Gamdhiego nazywają 
Hindusi. W ybra ł on sobie dla rozgrywki z Auglją  
sprawę parjasów, która dla m i1 jonów  Europej­
czyków jest niezrozumiałą, a przez Anglję zała­
twioną została w  sposób dla n iej dogodny, z  p ew ­
nością nie ze względów  etycznych czy ludzkich, 
ale poprostu polityczny ch.

H istorja tego zajścia jesi pokrótce następującą: 
Po  rozbiciu się konferencji okrągłego stołu rząd 
angielski sam podyktował, narzucił uporządko­
wanie spraw indyjskich., oktrojował ordynację 
wy borczą dlla parlamentu indyjskiego. Ordynacja 
ta polega na uz rniu kast i różnic religijnych. 
W  ten sposób dla Hind usow, mahometan i Sik- 
hów utworzono osobne kurje wyborcze, w  których 
każde z  tych wyznań glosuje na swych kandyda­
tów. W  ten sposób Anglja osiągnęła swój cel w y ­
grywania Jednej religji, jednej kasly przeciw  dru 
giej, aby nad wszystkiem panować.

Pozostała najtrudniejsza sprawa: 40 m il jonów 
parjasów, stojących politycznie, społecznie i  re li­
gijn ie poza nawiasem uznanych kast i  rełigij, 
poniżanych do tego stopnia, że samo ich dotknię­
cie, sam ich cień uważa się za zanieczyszczenie 
człowieka i miejsca. Parjasom nie wolne arie-, 
szkać obok ludzi należących do innych ka^t, nie 
wnłno kn czerpać w ody z tejsamej studni, me 
wolno im  wschodzić do świątyń. Są to potomko­
wie, pierwotnych mieszkańców lndyj podbitych i 
ujarzm ionych przez najeźdźców, dla których stali 
się przedmiotem najokrutniejszego wyzysku i 
najpogardliwszego traktowania. Parjasi są albo 
robotnikami rolnymi bez własności gruntowej al­
bo robotnikami w  fab: ykach, przeważnie tkac­
kich. Nieszczęście ich potęguje jeszcze fakt, że 
sami są podzieleni na liczne kasty, które nawza­
jem uważają się za nieczyste tak, że o >ednalitem 
i :h zorganizowaniu, o wspólności zapałrywań i 
wspólnej walce niema rm>wy, mimo że znajdują 
się wśród nich ludzie o europejskiem wyTkszta’ 
ceniu.

Rząd angielski zadecydował, że nielicznymi wśród 
parjasów, którzy w yb ili się pewnem wykształce­
niem i doszli do majątku, da podwójne prawo 
wyborcze: jedno w ogólnej kurji wyborczej H in ­
dusów, drugie w  osobnej ku rji wyłącznej dla pa­
rjasów. Gandhi przeciw  temu rzekomemu uprzy­
w ilejowaniu zaprotestował; żąda on wprawdzie 
rownego dla wszystkich kast prawa głosowania, 
ale sprzeciwia się osobnej kurji dla pewnej ilości 
i pewnego gatunku parjasów. Uzasadnia on swój 
opór tern, że ta osobna kur ja  uwieczni los pa: Ja­
sów jako stojących poza społeczeństwem i rozbije 
jedność narodową i religijną Hindusów. Można 
nie zgodzić się na pogląd Gandhiego, jakoby jed ­
ność narodowca Hindusów mogła i musiała opie­
rać się wyłącznie na re lig ji i kastach, natomiast 
nie można mu odm ów ić ' lacji, że parjasi stano­
w ią  tylko pewną część indyjskiego prolctarjatu, 
i  me uowinmi m ieć innych praw  mz n ie­
m niej od nich bkdni Hindusi kastowi i m aho­
metanie.

Rząd angielski, robiąc taką ordynację, m iał na­
turalnie cel polityczny na oku: chciał on przez 
nadanie par Jasom praw  wyborczych, przez utwo­
rzenie dla nich nawet osobnej kurji pozyskać ich 
a la swych celów w  waLce z  większością, która 
wogóle odrzuca i  ten parlament i  te ordynację 
wyborczą jako nie odj owiadające ostatecznemu 
celowi ln dy j: osiągnięcie „sw araju", tj. pełnego 
samorządu jako wstępu do zupełnej niezawisłości, 
choćby na początku w form ie dominjum. Rząd 
londyński chce w  tym  parlamencie utworzyć z 
posłów parjasów języczek u wagi, aby przy 
;ch pomocy nie dopuścić do większości hindu­
skiej i do utworzenia większości na podstawie 
porozumienia m iędzy Hindusami a mahometana­
mi, Innego sposobu utrzymania panowania an ­
gielskiego nad Indjam i niema, a Londyn nie chce, 
może i nic może. narazie pójść poza ramy pew ­
nej ogramiczonej autonoinji, przyczem  parlament 
bytby raczej dekoracją, w  najlepszym  razie C ia ­

łem doradczem wicekróla. Tego właśnie Gandhi 
nie chce. On chce z  panam  en. to zrobić instru- 
men t do dalszej w alk i o  ostatni cel i rzecz jasna, 
że nie na rękę mu byliby zależni od rządu, jetmiu 
zawdzięczający swoją pozycją w  parlamencie pa- 
rjasr. Dlatego właśnie, dla przeciągnięcia parja ­
sów na swą stronę, dla pozoru zupełnego równo­
uprawnienia z  inmemi kastami wszczął głodów­
kę, aby7 — jak  m ów i! —  wstrząsnąć sumieniem 
świata, a w  rzeczywistości dla uśo7elenia sobie 
drogi do opanow ane parlamentu, do zm niejsze­
nia w  nim pola w p ływ ów  rządu angielskiego.

Mimo to czyu Gandhiego znalazł i wśród pa- 
*jasów zrozumienie, a nawet poparcie. Tysiące 
parjasów puści z -nim razem dla osiągnięcia in- 
r ego celu : dla równouprawnienia religijnego, dla 
uzyskanie wstępu do świątyń. O jakimś podkła­
dzie społecznym, emmniej o ^ełnem równo- 
iprawniensiu nie było i n iem a m owy, parjas po­

zostaną parjasami. Zrobili on’ w zawartej ugo­
dzie, której szczegóły nie są jeszcze znane, n ie­
w ątp liw ie ustępsiwo ze swego rzeKomegc uprzy­
w ilejowania, Gandhi na tym  punkcie pokonał 
Londyn i  może ze rpokojnem sumień:em wrócić 
do koziego mleka. • łjł^fc i.

1 hrafsi i ic świata
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W IE N IE C  Z N A K A Z Ó W  P Ł A T N IC Z Y C H . —  
Grodzieński „Dzień K resow y" donosi: W  związku 
z dożynkami w  Białej Podlaskiej, które się odby­
ły  na podwórzu m iej scaw egu sejmiku, wśród w ie­
lu v\ ieńców, doręczonych staroście, „w yróżn ił" się 
oryginalny wieniec z nakazów płatniczych, poda­
ny przez pi zodstawiciełi Kółka rolniczego. Przy- 
tean przedstaw k ieie zaznaczyli: „P rzy jm  parnie
starostę *», oo dostajemy i co z całego serca od­
dajem y".

P O K A Z  A T A K U  G AZO W EG O  W  T A R N O P O ­
LU. Staraniem wojewódzkiego komitatu L ig i 
ahrony powietrznej i przeciwgazowej odbył się w 
Tam opciu  ubiegłej niedzieli pokaz ataku gazowe­
go na miasto i sposobu przeciwdziałania atakowi 
-Okaz ten był o tyle pożyteczny, że nauczę! ludzi 
w rekordowym czasie spesobu zabezpieczenia ży- 
eda własnego i rodziny. Bowiem różne papierowe 
odezwy kwziom  aż naidło spowszedniały. Na 2 ty­
godnie przed pokazem wydano obwieszczenie o 
m ającym  nastąpić ataku gazowym, przyczum we­
zwano wszy stkich, by cdpowiednio zabezpii czyli 
mieszkania i uzbroili się w maskę gazową W y ­
wołało to w ielką panikę w  mieście, tembai dziej, 
że nie znano dokładn ie terminu pokazu. Z czasem 
jednak z „groźbą gazu" oswojono się. W  niedzie­
lę o  gadzinie 12’30 rozp >częto atak gazowy z  po­
kazom ratownictwa sanitarnego, odkażania tere­
nów  zagazowanych i gaszenie pożaru. O godzinie 
17‘30 zaś nastąpił nalot eskadry lotniczej z zasto­
sowaniem gaszenia świateł. Całość wypadła do- 
>rze doprawdy podziw iać trzeba zorjenitowaniie 
ludności, która w  czasie ataku cha onił? się do 
specjalruycn schronów lub zakładała przygotowa­
ne przedtem maisk... Ze Lw ow a zaproszono zo­
stała cała prasa, którą zaopiekował się specjalny 
delegat dyr. Syndykatu em igracyjnego p. Rwszard 
Krański.

Z A S Ą D ZE N IE  PO S ŁA  KO CH ANA. Dnia 17-go 
września odbyła s,ię w  W łodzim ierzu W ołyńskim  
rozprawa przeciw ukraińskiemu posłowi Kocha­
nowi, oskarżonemu o obrazę urzędnika starostwa. 
Sąd okazał posła Kochana na 3 miesiące tw ier­
dzy. Oskarżony zgłosił apelację.

R E W IZ J E  I A R E S Z T O W A N IA  W  PO W . JA 
W O RO W SKIM . W czorajsze „DiŁo" aonosi: W  dn. 
22 bm. przeprowadzono na polecenie sądu rew i­
zję w  lokalu „P rosw ity" w  Jaworowie i towa­
rzystw znajdujących się w  tymże lokalu. Tegoż 
dnia oidbvły się rew izje  w  powiecie jaworowskim  
u prezesów „P rosw ity " w  Lipnie, Drohoonyszu, w  
Czerny ław ie i Nahauzewie. Aresztowano 5 osób.

A R E S Z T O W A N IA  PO N AD  r00 OSoB. Na te­
renie powiatu krzemienieckiego aresztowano po­
nad 100 osób pod. zarzutem należenia do pa 4ji 
komunistycznej.

O F IA R A  RADOSNEJ TW ÓRCZOŚCI. W czoraj 
pozbawił się życia wystrzałem z rewolweru 48- 
latpi rołitik. Błażej Pesz, zamieszkały w  Dolinia- 
nach. Powodem rozpaczliwego kroku —  trudno­
ści finansowte.

GRÓB M IE SZK A N IE M , TR U M N A  ŁÓ ŻK IEM . 
N iezw ykle mieszkanie zm laz ł sobie, ni* m ający 
dachu nad głową, Jan Pędziński z Kutna, który 
przybył do Zagłębia w  poszukiwaniu pracy. M ia­
nowicie zamieszkał on w  murowanym grobowcu 
rodziny Torbusów na cmentarzu w Gołonogu. — 
W  oryginalijem  tern mieszkaniu Pędziński urzą­
dził się bardzo wygodnie. Umieścił tam wszelkie

przedmioty codziennego użytku, począwszy od 
brzytwy, a kończąc na lampie nafiowej. Pędziński 
nie zapomniał również o łóżku, Które urządzi so­
bie z... trumny, usuwając z niej poprzednio 
szcizątk: nieboszczyka. Niewiadomo jak długo za­
m ieszkiwałby na cmentarzu, gdyby nie policja, 
która, dowiedziawszy się o niezwykłym  lokatorze 
cmentarza, wyeksaiitowału go z  grobowca. W  gro­
bowcu znaleziono koc, Lampę naftow ą brzytwę i 
przybory do golenia, chleb oraz rożne przedm.o- 
ty. Pędizińskiego przekazano władzom sądowym. 
Będzie on odpowiadał za profanacje zwłok.

TR A G IC ZN A  ŚM IE R c W Ł A M Y W A C Z A  W  
E C M E N D ZIE  PO LIC JI W  PO Z N A N IU . Strasz­
ny wypadek w ydarzył się w ub. sobotę w  gmachu 
komendy policji przy płucu Wolność.. Podczas 
przesłuchania aresztowany Włamywacz 26-łetni 
W alter W alery  Wy r wik, znany z licznych kra­
dzieży i włamań, wyskoczył z okna I I I  piętru 
W yrw ik  wyzyskał rroanent on w low e j nieuwagi 
urzędnika po lic ji i chcąc prawdopodobnie zbiec 
wyskoczył okneor na dach wysokości I I  pietra. 
Szklany dach nie ^ yr,fEymał jednak oiężan za­
łamał się a Wy rw ik  raaiął na josadżkę urny-wał- 
es dla nostenmkowyAU: łamiąc obie nog' i kręgo­
słup. Obrażeniu by ły  tak ciężkie, że W yrw ik  zmor . 
wkrótce. —  W yrw ik  m imo młodego wieku m iał 
już za sobą bogatą przeszłość kryminalną. Noto­
w any był w  kar+otek ich policyjnych, kiheakrotnie. 
a  w  ostatnim czasie dopuścił się 11 kradzieży i 
włamań. W  tyci dniach W yrw ik  dopuścił się kra 
izicay z włamaniem u urzędnika policji p. Kap- 
turzaka na Gbwaiiisizewie. Ustalono, że W yrw ik  
łopuśoił aę rótwndeż kradzaeay w  mieszkaniu przy 
uł. Franciszka Ratajczaka 39. Po mozol nem po­
szukiwaniu włamywacza ujęto w  sobotę i wkrót­
ce po spTuwadizeniu go na policję dosonał on 
śmiertelnego sstoku.

ZA B U R ZE N IA  PRZEGIY. rX>BORCY P O D A T ­
KO W EM U . W e ws, N iżna (pow. Hoczew w Cze­
chosłowacji) doszło dc krwawych zanurzeń m ię­
dzy mirozkańcam' wsi a poborcą podatkowym, 
iktory zjaw ił się we ws: w  asyście dziewięciu mie 
sakańców, wobec którego ludność tamtejsza, któ­
ra zebrała się w  liczbie 600 osób, przyjęła groźną 
podstawę. Ludność obrzuciła żandarmer.ję kamie- 
nflam , żądając wydania poborc’ 7 Żandarmi zmu - 
szent byk schronić się do swoich koszar, lecz 
wzburzom ludność w dalszymi ciągu nacierała, 
grożąc podpaleniem koszar Chwilowo udało się 
komendantowi uspokoić tłum, który udał się do 
tamtejszego notarjusz? i silą wym ógł na nim pod­
pisanie poświadczeni a, które zwalnia mieszkań­
ców7 od podatków i różnych opłat. Stąd wzburzo­
na ludność udała się z powrotem pod koszary 
żandarmi * )i, lecz już uzbrojona w drągi i pały. 
żądając wydania poborcy, obrzucając w dalszym 
ciągu żandarmów kamieniami, raniąc dwóch 
żandarmów. Wobec tak groźne., postawy żandar­
mi zmuszeni byli użyć broni, oddając dw ie sal­
w y w wzburzony tłum, skutkiem czego zostało 
12 lżej, 3 ciężko rannych.

n i f G M m
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JESZCZE N IE M A  P IE N IĘ D Z Y , A  JUŻ KŁÓCĄ 
SIĘ O D YS PO N O W A N IE  N IE M I

W arszawa, 27 września (tel. w i.). Jeszcze, do­
tychczas nie ustalono, gazie nędzk przydzielo­
ny fundusz pomocy d la  bezrobotnych. Na tern tle 
powstały poważne różnice zrtaii m ;ędzy m in i­
sterstwem opieki społecznej a prezydjum  rady 
m inistrów. Ministerstwo opiek: społecznej uważa, 
ze funausz ten powinie® być przydzielony do je­
go dyspozycji, ponieważ dc nipgc należa oopo- 
wiednie agendy7. Natomiast prezydjum rady m i­
nistrów chce zachować dla siebie dysponowanie 
tym poważnym funduszem.

ZM IA N A  M IN IS TR A  R O LN IC T W A ?
W arszawa, 27 września (tel. wh). Dzienniki 

wieczorne donoszą, że ma nastąpić zmiana na 
stanowisku ministra rolnictwa i  reform  rolnych. 
Obecny minister p. Ludkiew icz ma ustąpić, na 
stępcą jego ma zostać niedawno m ianowany w i­
ceministrem w  prezydjum  rady m inistrów p. 
Lechnichi.

P O T A N IE N IE  T Y T O N IU
W arszawa, 27 września (tel. w ł ). „A B C " dono­

si, że w  najbliższym  czasie nastąpi ewuniżenie cen 
wyrobów  monopolu tytoń owego, specjalnie tyto­
niu i papierosów.

S T A T Y S T Y C Z N Y  „S P A D E K " BEZROBOCIA
W arszawa, 27 września (tel. w ł.). WTedle da­

nych państwowych urzędów pośrednictwa pracy 
liczba bezrobotnych zarejestrowanych w dniu 24 
Jim wynosiia 149.169, co w  porównaniu z po­
przednim tygodniem wynosi spadek (na papie­
rze) o 7.221 Liczba bezrobotnych na Śląsku w y ­
nosi 72.195.
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W ZR O S T  P R A S Y  LU D O W E J

W arszawa, 27 września (Lei. w ł.). Z dniem 1 
października zaczną wychodzić w  Chełmży na 
Pomorzu dw a nowe piuma ludowe: „Glos Ludo­
w y" oraz „Glos wsi Osady", ,

K O N FERE NCJA  KO LEJO W A

W arszawa, 27 września (tal. wJ.). Dnia 6 paź­
dziernika odbędzie się w  Moskwie polsko-,nie­
m iecko-sowiecka konferencja, pośw ięcona komu­
nikacji 'lezprzeładunkowej w mchu m iędzy Niem 
cam a Rosją tranzytem przez Polskę.

Z W O Ł A N IE  SEJMU ŚLĄSKIEGO

W arszawa. 27 wi ześnia (tel. wL). , .Monitor po l­
ski" ogłasza rozporządzenie prezydenta Rzplitej, 
zwołujące sesję sejmu śląskiego od 30 września.

CZY MAGNACI W Ę G L O W I POGODZĄ SIĘ?

W arszawa, 27 września (tel. w Ł). „Iskra" do­
nosi że kom isja wybrana przez polską konwen­
cję węglową w  ciągu tygodnia zakończy prace 
nad projektem przedłużeń ia um owy ekspoi towej 
i  funduszu wyrównawczego Do kom isji wchodzą 
przedstawiciele wszystkich trzech zagłębi węglo­
wych. W  razie medojścia umowy do skutku spra­
wa będzie poddana arbitrażow i dyrektora depar­
tamentu górniczo-hutniczego w min. przemysłu i 
handlu p. Pechego.

P A M IĘ T N IK I PAD E R E W SK IE G O

W arszawa, 27 września (telef. w Ł). Agencja 
„Press" donosi, ze przebywający obecnie w  Mor- 
ges (Szwajcar ja )  Ignacy Paderewski przystąpił 
do pisania pamiętników. W ielka amerykańska 
/inna wydawnicza nabyła te oam iętniki za 350 
tysięcy dolarów. Pam iętniki będą pisane w języ  
ku aiigiełskim  i bęaą zawierać przyczynki do po­
lityk i polskiej i  światowej

D YM ISJA  K A T A

W arszawa, 27 wrześn;a (tel w ł.). Kar Macie­
jewski otrzym ał dym isję, następcą jego m iano­
wany został dotychczasowy jego pomocnik Braun. 
Przyczyną dym isji test zbytni pociąg do alko­
holu.

C IĄ G N IE N IE  LO TE R J l PA Ń S T W O W E J

W arszawa, 27 września (tel. w ł.). P rzy  dzisiej- 
szeru ciągnieniu 25.000 zł. w ygrał nr. 88144,- 15.000 
zl. nr. 106785; 10.000 zł. nr. 42733; po 3000 zł, nra 
9585, 37023 114318 i 120881.

S O W IE T Y  N IE  U ZN AJĄ  JAPO ŃSKIEG O  
ZABORU W  M AND ŻU RJI

Londyn, 27 września. „T im es" donosi z Mo­
skwy, że zastępca komisarza spraw zagranicz­
nych, Kara "han, oświadczył, iż rząd sowiecki nie 
uzna nowego państwa ma ndżurskiego

N A PA O  FA S ZY S T Ó W  N A  PO SŁA 
ŻYD O W SK IE G O

Bukareszt. 27 września. W  parlamencie rumuń­
skim doszło wczoraj w ieczorem do skandalicz­
nego zajścia. W  kuluarach Izby napadło dwóch 
faszystowskich posłów na prze w odr :czącego k lu ­
bu żydowskiego posła Landaua i pobiło go do 
krw i. Gdy zbroczony krwią poseł Landau wszedł 
do sali i zażądał ukarania winnych, powstał na 
san straszny hałas tak. że przewodniczący' zm u­
szony był przerwać obrady. Pc wznowień.u po­
siedzenia przewodniczący oświadczył, że obaj po­
słowie, którzy zawinili, pociągnięci zostaną przez 
sąd dyscyplinarny do odpowiedzialności i ponio­
są zn u żo n ą  karę.

U P A Ł Y  W  RUM UNJI

Bukareszt, 27 września. Od dwóch dni panują 
w- całej Rumunji upały jak  w  lipcu. W  Buko - 
reszcie notowano wczoraj 33 stopnie G w  cieniu. 
Nawet w Karpatach dochodził słupek rtęci ao 30 
stopni.

rRZĘSIENIE ZIEMI W  GRECJI

Ateny, 27 września. W schodnia Grecja a prze- 
d< wszystkiem półwysep Tracki (Chalk id ike) na­
w iedzony zosiał wczoia j wieczorem gwałtownem  
trzęsieniem ziemi, które w yrządziło  znaczne szko­
dy. Sławne klasztory na górtze Athoe m ają być w  
w ięk zości doszczętnie zniszczone Silne wstrząsy 
ziem i wyrządzony zinaczne szkody także w Mace- 
donji greckiej. Liczna o fiar w ludziach nie jest 
znana, nie będzie jednak zbyt wielka, ponieważ 
tizęsienie ziem i wzmagam się stopniowo tak, że 
•udzie m :elt czas ratować się ucieczką. Straty m a- 
terjalne są jednak znaczne. Także m iasto Peti iaz, 
leżące na gran icy gieeko-fouiganskiej, znacznie u- 
cierpiało, Kilkanaście domow. zoslało zniszczo­
nych.

Ateny, 27 września. W edle o ficjalnych donie­
sień z  obszarów nawiedzonych trzęsieniem ziemi 
na półwyspie Chalkidike, dotychczas znana licz- 
ha ofiar wynosi 50 zabitych i  hli-sko sto rannych. 
W ieś StaiatoniKion została doszczętnie zniszczo­
na i tam też zanotowar«j najw iększe o fiary  w  łu- 
iziaeh. Także w  innycn miejscowościach są o fia ­
ry  w  ludziach, jednak liczba ich nie jest doklad--' 
nie znana.

CZA W O TU M  NIEU FN O ŚCI BALO  
PRAW O M O CNE?

Berlin, 27 września. Konusja oenrony praw 
parlamentu ukonstytuowała się dziś popoiudmu 
jako komisja śledcza celem zbadania faktycznego 
przebiegu oosiedzenia Reichstagu w  dniu 12 hm. 
w  zw iązku z  rozwiązaniem  Reichstagu i wyraże­
niem rządowi Rzesz;, wotum nieufności Na d z i­
siejsze posiedzenie stawali się jako świadkowie 
•cancłerz Rzeszy v. Pa,pen, m inister spraw w e­
wnętrznych v. Gayl i podsekretarz stanu dr. 
Planck,

P A P E N  K R Y T Y K U J E  H E R R IO TA

Berlin. 27 września. Kanclerz Rzeszy v. Papen 
udzielił przedstawicielom  prasy wywiadu, w któ­
rym  m iędzy innemi Krótko zajął się niedzielną 
mową Herriota w  sposób przysłow iow o niem iec­
ki. Gsw.adczył on, że jeżeli m owa orzmiaia fak ­
tycznie tak, jak  została ogłoszona, to jest ona dla 
niego zupełnie niezrozumiała. Dalej zaznaczył v. 
Papen, że jeżeli Herriot krytykow ał dekret w  spra 
wie szkolenia fizycznego m łodzieży, —  to należy 
stwierdzić, iż  utrzymanie zdolności bojowej natc- 
dzietzy jest raj w iększym obowiązkiem moralnym 
obrony o jczyzny i postulatem bezpieczeństwa, — 
którym Francje stare operuje.

A N G LJA  PO ŚRED N ICZY M IĘ D ZY  FR AN C JĄ  
A  N IEM CAM I

Paryż, 27 września. W czoraj wieczó. wkrótce 
po przyjezdzife do Genewy odbył pi em jer Herriot 
z angr lsir;m m inistrem  spraw zagranicznych kon 
ierencję która trwała zaledw ie 45 minut, ponie­
waż sir John Simon zmuszony by ł wyjechać do 
coudyuu. Naw iązując do tej rozmowy, „Petit Pa - 
risierr" pisze, że H eriio t i sir John Simon n iew ie­
le m ieli sobie dc powiedzenia, ponieważ najw aż­
niejsze kwestje zostały już uzgodnione w  rozm o­
wach ministra w ojny Paul Boncoura z angielskim 
m inistrem spraw zagranicznych. Przedewszyst- 
kiem uzgodnione zostało stanowisko francusko- 
angielskie w kwestji odm owy Niemiec brania u- 
działu w  dalszych pracach konferencji rozbroję 
n iowej. „Echo de Paris ‘ dowiaduje się, że sir 
John prosił Herriota, aby się rozm ówił z  niemiec­
kim ministrem spraw zagran:cznych. Jaką dał 
Heri k)t odpowiedź dziennik nie wie, sądzi jed ­
nak. że Herriot narazie zadowoli się odbyciem 
razinow z reprezentantami małej ententy i P o l­
ski.

W AB U C H  N A  ŁO D ZI PO D W O D NEJ:
6 Z A B ITY C H

Paryż, 27 września. Na pokładzie francuskiej 
fodzi podwodnej „Persee", odbywającej p~óbną 
podróż w kanale La Manche, w ydarzyła się wczo­
raj po południu eksplozja motoru Diesla, wsku­
tek czego kontrolujący działalność motoru in ży­
nier został zabiły, a  trzech monterów odniosło 
rany ciężkie. Pozałem  kilka osób załogi odniosło 
rany od szczątków rozszarpanych części motoru. 
W  następstwie eksplozji wybuchł na łodzj pożar,' 
w yw ołu jąc wśród załogi i robotników arsenału 
pan-kę. Komendantowi udało się uspokoić załogę, 
poezjm  pożar został szybko ugaszony. Podczas 
gaszenia ognia zostało dalszych kilka osób ran­
nych Równocześnie drogą radjową zaw iadom io­
ne w ładze portowe w  Oberbourgu o wypadku. 
W ysłano natychmiast na m iejsce wepadku w od- 
nopłatowoe i statki pomocnicze Jeden z wodno- 
p ła ‘ow ców  polecił znajdującemu się w pobliżu 
francuskiemu statkowi rybackiemu, aby się udał 
na m iejsce katastrofy : zaholował łódź podwodną 
do Gherbourga. Tymczasem  nadeszły również 
statki ratownicze. P o  przybyciu do portu rannych 
(fjTŹewie jionc do szpitala m arynarki wojennej. Je­
den z  ciężko rannych zm arł w kitka godzin po 
wybuchu Ogółem rannych jest 15 osób, w tem 
8 ciężej. P rz3'czyna wybuchu nie została jeszcze 
ustalona. Łódź podwodna „Persee" należy do te- 
gosamego typy, co niedawno zatopiona łódź „Pro_ 
m ethee" a podobnie jak  tamta odbywała wczoraj 
pierwsze próbne jazdy na powierzchni morza.

Paryż, 27 września. W  ciągu nocy zmarło w 
szpitalu w  Che o-: bourgu dalszych czterech cięż­
ko rannych o fia r katastrofalnego wybuchu na 
lodzi podwodnej „Persee?) wobec czegp liczba za­
bitych wzrosła do szesciu osób.

ZA M A C H Y ROM BOW E N A  SĘD ZIÓ W  
W  AM ERYCE

N ow y Jork, 27 września. W  W oicester w  sta­
nic Massachusetts dokonano dziś nad ranem za­
machu bombowego na mieszkanie sędziego Tha 
yera, który swego czasu skazał Sacco i Vaiizef.ti 
na karę śmierci. W ybuchająca bomba zniszczyła 
część budynku, wyrządzając znaczne szkody. Sę­
dzia Thayer wyszedł bez szwanku, natomiast żo­
na jego odniosła ciężkie rany. Jak wiadomo, Sac- 

f oo i  Vanzetti skazani zostali na karę śmierci za 
rzekomy napad rabunkowy i zostali straceni na 
krześle elektrycznem. W yrok  w ydany przez sę- 
uziegc Thayera hudził poważne wątpliwości co 
dc- w iny skazan; ch i w yw oła ł w całym świecie 
w 'elk ie wrażenie. Istnieje przypuszczenie, iż  a z i-  
siejszy zamach bombowv był aktem zemsty ze 
stiony p rz jja c ió ł straconych.

K A T A S T R O F A L N Y  ORKAN N A  PO B TO RIK O

N ow y Jork, 27 września. Północno-wschodnia 
częsc wyspy PortoHko nawiedzona została gw a ł­
townym orkanem, który w yrządził olbizwmie 
szkody. Najw iększe spustoszenie w yrządził o: kan 
w mieście ban Juan. W edle pierwszych doniesień, 
wyrzącirone szkody są większe, aniżeli podczas 
ostatniego orkanu, Joiki naw iedził wysDę w  roki* 
1930. Bliższych szczegółów brak.

Nowy Jo.-k, 27 września. W edle dalszych do 
niosief z  San j,u?n. zniszczonych tam zostało o- 
kołc 800 budynków. Liczbę o fia r w  ludziach nie 
zdołano ieszcz: ustalić. Z rozm iarów  katastrofy 
sądzą, że est bardzo wielka i wyniesie kilkaset 
osób w  zabityah i rannych

A

Żądamy obn;żki czynszów!
ZG RO M AD ZENIE  W  PODGÓRZU

W  niedzielę 18 bm. odbyło się w sah Demu 
Rotootmczego w  Podgórzu publiczne zgwtnadze- 
nie w  sprawie obniżki czynszów, oraz w sprawie 
położenia gospodarczego i politycznego w kraju.

Zagai1, tow. Pac-kau, który w dłrższem  pnze 
m ówieniu przedstawił postulaty klasy robotni­
czej w  sprawie obniżki czynszów. Obecne czyn­
sze —  m ów ił tow. Pac kan —  są stanowcze za w y­
sokie, Lak że zubożała ’ udność nie może ponosić 
takich i-ięża.ów. Jeśli obniżono zarobki, musi w  
K-onsekwencji nastąpić obniżka czynszów. Bez­
robotni nie pow inni wogóle płacić czynszów

Rozpoczynam y w  tym  kierunku walkę i bę­
dziem y mobiHzowali całą opir ję  puoliczną pod 
naciskiem której kaniieniicznicy będą zmus/eni 
do obniżenia wygorowtamych czynszów. Rząd, któ­
ry  niejednokrotnie pokazywał swą twardą rękę 
wobec klasy pracującej, niech ją  pokaże również 
kamienicznikom. PPS na najbliższej sesjt sejm o­
wej wniesie projekt ustawy, regulujący obecny 
nienormalny star.

W y  wody tow. PacKana znalazły żyw y od­
dźw ięk wśród słuchaczów, którzy nagiodzili m ó­
wcę hucznem: oklaskam 

W  prezydijum zasiedli tow . Żyła  i Cekiera.
O położeniu polilycznem i  gospoda czem re fe­

rował tow. dr. Sznunski. Gdy mówca przytoczył 
znane słcwa marszałka Piłsudskiego o Sejmie. , 
delegat starostwa przerwał mu, zaznaczając, że 
nic wolno obrażać Sejimu. Tow. Szumski w  od­
pow iedzi na w ielce „demokratyczną * uwagę p. 
delegata zauważył, że wyrażenia tego o Sejm ie 
użył ma,szatek Piłsudski, a powtarzanie jego 
słow nie pow inno hyć chyba w  czasach sanacyj­
nych czemś karygodnemu

Z kolei zabrał głos owacyjn ie wiLanj przez 
zebranych by ł3 posetł Szczepańska ze Stronnictwa 
ludowego i ośviadczył, że sanatorzy m yśleli, iż 
społeczeństwo nasze jest głupie i  pójdzie pod ja ­
rzmo kliki obszarniczo- kapitalistycznej. N ie u- 
dała się jednak ta sztuka. Potężny ruch ludowy, 
skierowany przeciw  sanatorom, jest najlepszą od­
powiedzią na ich niecne zakusy. Zorganizowani 
chłopi i robotnicy w  -wtalczą zwycięstwo swoich 
ideałów. Niem ilknącem i oklaskami przy jęto  p rz e  

mówienie byłego jx>sła Szczepańskiego.
Następnie tow. Ży ła  i Cekiera w  jędrnych sło- 

wax-h n aw o łjw a li do organizowania się w  sze­
regach robotniczych. Okrzykiem  na cześć PPS i 
odśpiewaniem „Czerwonego SzLandaru zakonczo 
no zgromadzenie. , , , j  ( (

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K Il 

R O ZPO W SZECH NIA JCIE SW G J DZIENNIKI
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Podczas jesiennych kontraktów lwowskich — wszyscy piją tylko

PIW® LWOWSKI -w
K R O N I K A

TE ATR  W IE LK I
Dziś i codziennie o gcdz. 7*30: „Porw an ie Sabiiiek". 

TE A TR  R O ZM AITO ŚC I
Dziś i codziennie o todz. 7‘30. „Dzćwn-i kochankowie‘ ‘ .

COLOSSEUM
Film „M iłość Teresy Rott‘‘ i rew ia „Jutro b id zie  le­

piej*'.
—  O o o  —

Z K ASYNA I K O LA  L ITE R AC K O -AR  TYSTYCZNEG O
W  sobotę 1 ,października, o godzinie 19'30 Dusza Czara, 
literatka rumuńska, w ygłosi w języku polskim odczyt 
pod tytułem .P iękno Rumunj:'1. Odczyt będzie ilustro­
wany licznemi przeźroczami. B ilety do nabycia w kan­
celarii Kasyna i Ko-ła Ljteracko-Artystycznego.

R YTM IK Ę  M ETC D Ą DALCRO ZE A. ogródek dziecię­
cy (od lat pięciu) oraz rytmikę M łodzieży i donosłycli 
prowadzi (w  Szkole M uzycznej S. Kasparek. ul. Ko­
chanowskiego 4, te-I. 85-43) Bogna Świątkowska.

—  o o  ̂—
W o D A  GORZKA „Franciszka J ó ze fa ' —  pobudza 

krążenie krw i w podbrzuszu.
—  o o  o —

R E W IZ J A  W  U K R A IŃ SK IC H  D R U K AR N IACH . 
Ub. poniedziałku dokonano rew izji w drukarni 
..l)i!a “ i szeregu innych ukraińskich drukarń.

SAMOBÓJSTWO. W  nocy z 25 na 26 bm. po­
pełni] -sam obój siwo przez powieszenie niejaki Ba­
lach Józef (Kamińskiego 5). Powód samobójstwa 
nieznany.

Z W Ł O K I D Z IE W C Z Y N Y  N A  TO R Z E  K O L E ­
JOW YM . Na norze kolejowym  m iedzy Lwowem  
a Brzuchowicami znaleziono zwłoki m łodej dziew­
czyny, liczącej około lat 20. Koła pociągu zm iaż­
d ży ły  nieszczęśliwej głowę Tożsamości nie zdo­
łano ustalić.

W Y D A L IŁ  SIĘ  i dotychczas nie wrócił Kula 
Rudolf, lal 24. Kuła zamieszkiwał u swej kuzyn­
ki Erinic-h Marji (M ikołaja Reja 10), która z,mar­
twiona nieobecnością Kuli doniosła o tem policji.

Aresztowania wśród Ukraińców
Na podstawie zebranych m aterjałów  in form a­

cyjnych dokonano wczoraj szeregu aresztowań 
wśród Ukraińców, podejrzanych o  należenie do 
tajnych organ i za ry j i agitację nielegalną. M iano­
w icie aresztowano W asyla  i W łodzim ierza M a­
karów z Poturzyc, Paw ła Raka z T ar lakowa, 
H ryeia Babskiego z Poturzyc i Andrzeja D ijaczy- 
szyna z Bojaw ic —  wszystkich z pow. Sokałskie-

go, a to pod zarzutem antypaństwowej działalno­
ści oraz agńacji na rzecz ukraińskich organ i ze - 
cyj nacjonalistycznych i wojskowych. Działalność 
aresztowanych ograniczała się do kolportażu n ie­
legalnych pism ukraińskich zagranicznych, jak 

,,',Surma“ , zbiórki na izecz funduszu bojowego i 
agitacji wśród ludności w iejskiej.

— o  o o —

FA^RYCJiNY SKŁmD
Ł Ó Ż E K  M E 1 A L O W Y C H
i w : ar d z i e c i n n y c h
fi O Ł £ O il Y S fi 1

Lwów, ulic?. Kooernika S — Telefon i,5-97.
,Ł. C«ny ic  Je fabryczne.

*  U W A G A  I T A PC ZA N Y  METALOWE W  WIELKIM W Y B O R ZE .

W O D A  Z A M IA S T  SFIR YTU SU . Anna Goroń
wpadła na pomysłowy sposob oszustwa. Sprzeda­
wała wodę w butelkach monopolu spirytusowego, 
twierdząc, że. h> spirytus. Interes prosperował na­
wet nieźle, ale razu jednego sprzedała butelkę ja­
kiemuś pijusowi, który nic mógł wytrzymać i łyk­
nął raz z bułelki. Rozczarował się srodze i roz­
czarowała się również Anna Goroń.

M IA Ł  A P E T Y T . Gaamobaik Stefan, jaw ił się w 
restauracji gdzie w yp ił trunków i spożył potra­
w y  nie chcąc wcale płacić. Skończyło się na pro­
tokole.

ZA  O SZU STW O  Aresztowano Annę Semeno­
w i cz pod zarzutem oszustwa.

N A  U L IC Y  SZAJNO CH Y Z irk row i Izydorow i
^Batorego 12), jakiś nieznany sprawca skradł z kie 
szoni złoty zegarek marki Scfaaffhausen. Kradzie­
ży dokonano, gdy Ziirłer przechodził ulicą Szaj­
nochy.

K R A D Z IE ŻE . Poza w spomsiianemi r-ieszonkc 
Wierni k-adzieżami, ograbiono z bielizny i gar­
deroby mieszkanie Hrycyszyn Anastazji (Z yb li-  
kiewicza 9), wartości 630 zł. Roza4cm popełniona 
3 mniejsze kradzieże, zakończone aresztowaniem 
sprawców kradzieży.

A W A N T U R A . WT stanie piiainyim v y  wołała na 
ul. Słowackiego awantujrę Oliberd Kazim iera. Oczy 
v 'sta aresztowano ją.

Czerwone prawo jazdo łatwiej otrzymasz 
po specjalnym kursie InL FROME*. teonANOwicztt w

=  r o a n t e h  b u rso  v» i z j\ .  =
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iw  nm horzen
(C iąg dalszy)

Ale w  ciągu następnych dni Aslrydka i Marci­
nek urządzały świniobicie na własna ręKę. On to­
porem uderzał w stołeczek, że przewracał się ogłu­
szony, a Aslrydka stała już w  pogotowiu z w ia ­
derkiem i chwytała krew. W  ten sposób i oni 
mielą coś dla spędzenia czasu do świąt.

Paal natomiast przyw iózł z torfowiska furę sę­
katego drzewa i zabrał się do porąbania go na 
okres świąteczny. Pracował zawzięcie, aż mu pot 
splyw7ał z czoła. To  przynajm niej robola, której 
Per nie może ganić, musi więc pracować pilnie.

W  wieczór w ig ilijn y  siedzieli dokoła stołu, 
a wszyscy by li świeżo obmyci i ubrani odświęt­
nie. Przez całe popołudnie wchodzili i w ychodzili 
w milczeniu, gdyż kościół nieprzerwanie obw ie­
szczał święto dźwiękami dzwonów, płynącemi nad 
m orzem  i lądem. Teraz stała na stole zupa r y ­
żowa i sztokfisz, a po spożyciu wieczerzy, rzekła 
matka Elżbieta, ;ak zwy kła była m aw iać co roku 
w  wieczór w ig ilijn y : — Radabym wiedzieć, kto 
też z pośrod nas będzie jeszcze żył i zasiądzie tu 
za rok.

Astrydka przysunęła się tuż do niej. Marcinek 
je j opowiadał, że kto teraz oaważylfoy się w yjść 
w  mi ok i z>a jrzeć do izby przez okno, dow iedział­
by się tego. Bo kto ma umrzeć w  ciągu przyszłe­
go roku, w  ostatnią w ilję  siedzi tu bez głowy, 
Mora stoi na dworze i zagląda. Per siedział cał­
kiem  milczący7. W iedział, że do następnej w ilji 
zę.’dą tu w ielk ie zmiany. A gdy ukazał się śpiew7- 
ńk, było mu bardzo trudno przyłączyć sw7ój głos 

do tamtych. Bo p izy  stole siedzi przecie siostra 
ze swem dzieekkm  i Marcinek, a on przyrzekł 
teściom w7 Inderberg, że ci troje muszą się usu­
nąć, z chw ilą gdy przy jdzie tu Bergita.

Pierwsze dwa dni upłynęły na chodzeniu do 
kościoła i  dobrem jedzeniu i świętowaniu, niko­

mu nie wolno bydo iść już teraz w odwiedźmy 
do sąsiadów. A le  nareszcie nadszedł trzeci dzień, 

| a pierwszym  gościem ktoiy się z jaw ił, był oczy 
j wista Eljasz Daber, świeżo ogolony i w  ubraniu, 

które, jak odrazu można było widzieć, należało 
kiedyś do asesora w  Lindegaard. —  Wesołego 
Bożego Narodzenia! —  mówi i wykonuje ruch 
jedną nogą, zdejm ując kapelusz. — Nawzajem ! — 
odpowiadają w7szvscy Dziś siada kolo drzwi, gdy 
zw ykle podchodzi do środka, jako przynależny 
do domu. A le co święta, to święta. Nie zdołał je ­
szcze połknąć łyku piwa z  dzbanka, gdy staje 
przed nim Astrydka z rękawicą którą mu w7rę- 
cza. W szyscy patrzą na nią, a Eljasz schyla się 
nad dziewczynką i pyta: — Co to ma znaczyć?
—  Na gwiazdkę —  szczerze odnowiada mała.
—  Dziecko, dajesz m i w podarku rękawicę?
—  Tak, to dla ciebie. —  A le  przecież to tylko 
jedna — m ów i Paal, który siedzi na law ie i kru­
szy w  garść1 szypułki tytoniu. —  Drugą dostanie 
na przyszły rok —  m ów i dziecKO —  W  takim 
razie p ięk ire ci dziękuję. A le  ja  nie mam nic dla 
ciebie. —  Stary jesl mo aio zakłopotany. Nie jest 
przyzwyczajony do otrzym ywania podarków, airi 
od dzieci, aini od dorosłych.

Tego wieczora m łodzi chłopcy znów wyruszyli 
na poszukiwanie przygód. Zeszła się ich cała gro­
mada i pomknęli razem, a nikt nie w iedział, czy 
me wrócą dopiero po N ow ym  Roku. Per nie śmiał 
przyłączyć się do nich, najbezpieczniej będzie 
chyba zachowywać się teraz całkiem spokojnie, 
bo w  Inderberg zaraz się o wszystkiein dowiedzą, 
a pragnął, by opowiadano o nim, że tego roku nie 
kupił ani kropli wódki. Tam ci natomiast uganiali 
gromadnie, wszędzie dawano im  jeść i p?ć, a ża­
den dom nie mogl być pewny, że nie wpadną 
cała gromadą. Do F iata w targnęli raz o drugiej 
po północy, zapalili światło i spytali, czy to pra­
wda, żc jest tu takie doskonałe piw7o, a starzy i m ło­
dzi musieli wstać i w ziąć udział w  uczcie. Kto 
byłby przypuszczał, że matka Elżbieta tak łatwo 
pogodzi się z tem w^szj^tkicm? A le  ostatecznie

ona też była kiedyś młoda, s gdy jeden z chłop­
ców złapał siarkę i posadził ją sobie na kolanach, 
zapewniając, że jest najładniejszą dziewczyną 
w  całej okolicy, zaśmiała się głośno, a stary po­
mrukiwał zadowolony.

Nakoniec ten i tamten z chłopców zaczął się 
przechwalać podarkami gwiazdkowemi. Jeder 
dostał podwiązkę, którą jego dziewczyna robiła 
wieczorami przed w ilją, teraz przvszpilił ją  dc 
kapelusza, który nasadził na bakier. A  inny otrzy­
mał kwaścik z czerwonej, błękitnej i b iałej w eł­
ny, teraz przypiął go do kurtki i tak paradował. 
Trzeci m iał znów rękawice z  wvszyciem  na 
wierzchu, te również musiał umieścić na kape­
luszu, by wszyscy widzieE, jakie są wspaniale. 
Porządni ludzie, którzy wieczór przed udaniem 
się na spoczynek, wychodzili jeszcze raz na pole, 
słyszeli dolatujące z daleka głośne salwy śm ie­
chów i  nawoływań w  ciemności, ale Boże Naro­
dzenie to Boże Narodzenie, a Pan Bóg jest na 
szczęście łaskawy

Marcinek był jedynym  w  domu, który napraw­
dę m iał wódkę, jakkolwiek tylko we flaszeczee 
z lekarstwa, a biada mu, .gdyby doi ośli dow ie­
dzieli się o tem. Udało mu się jednak przeprowa­
dzić kilku kolegów chyłkiem do stodoły, i oto 
zasiadł tam i częstował ich wódką, bacząc przy- 
tem, by kto nie nadszedł. Poza tem oboje z  A s lry - 
dą współubiegali się w  tym  roku, które z nich 
uzbiera w ięcej obwarzanków, bo wystarczyło 
przecież chodzić tylko od zagrody tło zagrody i ż y ­
czyć ludziom wesołych świąt, a każde dostawało 
co najm niej po jednym obwarzanku, bo na k ie li­
szek wódki by li jeszcze za mali. Rozumie się, że 
nie zjadali tych obwarzanków odrazu, gdzieżby 
znów7, nie, każde zawieszało swój skarb na gw o­
ździu, gdzie w isia ły już poprzednio zebrane. 
Gwóźdź tkw ił u pułapu i musiał dźwigać coraa 
wńęeej tveh obwarzanków7, ale no Nowym  Roku 
tak zeschły w  cieple izby, że praw ie ich już nie 
można było rozgryźć.

(C iąg dalszy nastąpi).
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K U PC Y  Z B R A N ŻY  N A F T O W E J  zandepukc 
jenj o swą egzystencję odbyli wczoraj zebranie, 
na którem omawiali środki, jakie przedsięwziąć 
mają, by utrzymać nadal w swem ręka koncesje 
na sprzedaż nafty. M iędzy sy nidykatem naftowy m 
bowiem a małemi rafinerjam i toczą się pertrak­
tacjo, które zm ierzają do zmiany dotychczasowych 
placówek, zaopatrujących społeczeństwo w  naftę.

K R W a W A  Bo JKA W  COLOSSEUM. W czoraj 
w teatrze Golosseum m iędzy artystą rew jow ym  
Kaczanowskim a dzierżawcą bufetu SilberSteinem 
doszło do bójki, w  której Kaczanowski został cięż­
ko pobity. W ezwane pogotowie ratuntKowe udzie­
liło pobitemu pomocy.

W  POCIĄGU W A R b Z A W A — L W Ó W  Schwarz 
Steinowi Bernardowi, kupcowi, zam. w  W arszaw ie 
(Piękna 14/a) jadącemu tego dnia pociągiem z 
W arszaw y do Lw ow a w  przedziale I I  id., na prze­
strzeni między' Nałęczowem a Zawadą jakiś n ie­
znany sprawca po uprzedniem przecięciu kieszeni 
surduta skradł 1.360 zł.

Z PR O W IN CJI
N IE BO SZC ZYK  RU SZA SIE N A  K A T A F A L K U . 

Mieszkaniec Korczyna, Scholastyk W awrzyniec, 
zmarr m imo usilnych sianaa lekarzy. W  dniu 
zgonu nieboszczyk leżąc na katafalku poruszył się 
i zarzadał ochrypłym głosem w odv,'.; Żona Schola­
styka pospieszyła z wodą, ale mąż nie dawał już 
znaku życia. Zawezwany lekarz stw zrdiził sen 
letargiczny. Sen trwał jeszcze 2 dni, poczem Scho 
lastyk zmarł naprawdę na udar serca. Wdowa 
nie pozwoliła jednak pochować męża, aż zmusi­
ły ją  do tego w ładzi. M,mo to wdowa siedziała 
przez kilka dni na grobie a uległszy i mag i nacji 
zaalarmowała władze, że nieboszczyk krzyczy z 
grobu. Dokonano ekshumacji zwłok, lecz z w yn i­
kiem ujemnym.

„Reformy" p.Banmicza
Do nńdawna kursowały autobusy miejskie z 

pi. Marjackiego do Persenkówki. A le p. Barwicz 
w yrw ał się z ,jgenjalną‘ teorją, że autobusy nie 
mogą kursować wzctfuż iin ij tramwajowych, ale 
od końcowych stacyj. Na kom isji przedsiębiorstw 
miejskich w ykrzykiw ał p. Barwicz, że jest id io ­
tyzmem prowadzenie autobusów przez miasto, 
gdzie jest tramwaj. Członkowie komisji, steiory- 
zowani agresywnością „argumen tac j i  ‘ p. Barw i - 
cza nie sprzeciwiali się proponowanej reformie.

Obecnie okazało się, że idjotyzmem była za - 
proponowana zmiana kursu autobusów Frekwen­
cja spadia w  autobusach o 60% i obecnie ma być 
przywrócony dawny kurs ze śródmieścia. „P o ­
mysłowość" p. Barwicza już dość dużo kosztuje 
gminę lwowską.

Z zagłę^a naftowego
(Korespondencja własna)

Rypne, 26 września.
W  związku z zamachem na umowę zbiorową 

i cnęcią przerzucenia wszystkich ciężarów , w yn i­
kających z kryzysu, na barki robomicze wj buclił 
strajk naftowyy o ozem donosiliśmy.

Do walki strajkowej stanęli również na zew 
Rady Robotniczej w Rypnem wszystkie kopalnie 
w  powiecie doli mań sk im. Sti ajk, jak we wszyst­
kich ośrodkach naftowych, m iał przebieg b. spo 
kójmy i był solidarnym wysiłkiem  całego m ie j­
scowego proletarjalu.

Jako echo tego strajku otrzymujem y od m ie j­
scowej Rady Robotniczej następujące pismo:

„Ogół robotników zagłębia naftowego w  R yp ­
nem domaga się opublikowania „czarnej listy" 
łamistrajków i  napiętnowania tych,, którzy z ia ­
rna li solida-ni/ść robotniczą, są to: Bocheński Joa­
chim, B id y  P iotr i W iśniewski Stanisław, w ier­
tacze. lzza Jan. W ojtoń  Michał, W ęgrzyn  Stani­
sław Eufrat lom asz. Kinobierski Ludwik, Ku l- 
zyoki Jan, Potyrało Andrzej, Otto Ludwik i 

Sznajder Jan, pomocnicy.
V  kryscy wym ienieni zajęci ią w  kopalń5 nafty 

w  Rachiniu. Jednocześnie robotnicy apelują do 
Centralnego> Związku Górników o wyciągniecie 
konsekwencji w stosunku do „czarnej listv“  o- 
statniego strajku naftowców.

K O M U N IK A TY

Z e B PA iNIE C ZŁO N K Ó W  MILICJI PARTYJN EJ od­
będzie się w e środę 28 bm. o godzinie 6 w ieczorem  w 
lokai.u przy u/l. Rutowisi.iego 23, II piętro.

K O M ITE T  P P S  D ZIELN ICY 7IEI ONA— Ł Y C Z A K Ó W  
(Zielona 7, I piętro). W e  czwartek 29 bm. o godzinie 6 
w ieczorem  po-sledzenie komitetu i m ężów zaufania, o 
godzinie 7 w ieczorem  ogólne zebranie partyjne dzielni­
cy w sprawie w iecu 2 października.

RADJO LW O W S K IE  
Środa 28 września 

11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: 
Gramofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. —  12.45: 
Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: Gra­
mofon. 15.25: Kącik harcerski 15.40: Opowiadanie dla 
dzieci starszych. 1553: Skrzynka dla dzieai. 16.05: Gra­
mofon 16.K): L isty  i programy. 17.00: U tw ory  E. Kal- 
mana. 18.00: „K ról Stefan B atory". 18.20: Muzyka ta­
neczna 19.10: Rozmaitości. 19.35: Dziennik radiowy. 
19-45: „W  służbie m iłosierdzia". 20.00: Opera z Pragi 
czeskiej: „Rusałka" Dvoraka. W  przerwach o godzinie 
20.50: Doaatek do dziennika tad jow ego i wiedomości 
sportowe; o goaziraie 21.55: Komunikaty Po operze do 
godziny 23.30: Muzyka lekka.

C zw arte ! 29 września 
U .58: Sygnał czasu, 12,10: P rzeg ląd  prasy. 12,20: 

Gramofon. 13.40: Komunikat mereorologiczny. —  12.45: 
Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15 10: Gra­
mofon. 15.53: Gramofon. 17.00: 18.00^ P o ls k a  flota han­
dlowa". 18.20: Muzyka lekka z  W arszaw y  19.10: Roz- 
rriarituśd. 19.35: Dziennik radiowy. 19.45: Komunikat 
rolniczy. 19.55: Gramofon, 20.00: Muzyka taneczna i 
ludowa. W  p rzerw ie: Kwaarans literacki. 21.20: Słu­
chowisko: .P r z y  telefonie". 21.50: Komunikaty. 22.00: 
M uzyka taneczna. 22.40' Wiadomości sportowe. 22.50: 
M uzyka taneczna.

R E PE R TU AR  K IN  LW O W SK IC H
A P O L L O : „Księżna Łow icka", oraz iot por. Żwirki. 
CASINO : „Pogron cy p rzestw orzy".
C H IM ERA: „X  27' (Marlena D iebich).
G R A ŻYN A : ,.Raj ukradziony".
K O PERN IK : „Zemsta nietoperza" (1. Petrow icz i Anna 

Ondra).
LUNA- „Dusze w płomieniach" i „Ż yw y  kabel". 
M AR YS IE Ń K A : „Zemsta nietoperza" (I. Petrow icz i 

Anna Ondra)
M IRAŻ: „W olne dusze".
O A ZA : „Romans z  Dorucznikiem".
P A Ł A C E : „Z w yc ięzca ".
P A N : „Romans" (Greta Garbo).
P A S \ Ż : ,P ieśń  trubadura" j „Zdradliwe strzały". 
PRO M IEŃ : „Dziesięciu z Paw iaka1'.
RAJ: „Jej grzech",
S T Y L O W E : , Stalowa dtoń" i komedia.
Ś W IT : „Scotland Yard ‘^1
UCIECHA: „R inaldo Rinaldini" (Luciano Mbertini)'

P O L S K A  P \ R T J A  S O C J A L IS T Y C Z N A
Y7 niedzielę 2 października o godz. 1U przed­

południem odbędzie się we Lw ow ie  

N A  B O ISK U  „SO K O LA*1 N A  Ł Y C Z A K O W IE
(obok parku Łyczakow skiego)

m a n i f e s t a c j a  
Eccda..* pracy

dla wyrażenia protestu przeciw  dzisiejszym 
stosunkom politycznym i obecnej gospodarce.

Przem aw iać będą posłowie sejmowi to w. d i  
Herman Lieberman i tow. Norbert Barlicki, 
nadto zaproszony przedstawiciel Polskiego 
Stronnictwa Ludow ego pos. Wincenty Witos.

Manifestacja odbędzie się bez względu na 
pogodę; na wypadek deszczu w  krytej ujeż­
dżalni tego boiska.

Manifestacja ta musi być tak w ieka , jak 
w ielką jest wyrządzana ludziom pracy k rzyw ­
da, jak głęboką jest obecna nędza.

Okr, Kom. Rob. P P S  Lw ó w .
OOCXXXXXXXXTCOCXXXXXXXXOCXXXXXXXXXywvA.

Z SALI SĄDOWE!
S TR Ę C ZYC IE L  DO N IE R ZĄ D U  DR. PARN ES 

PRZED  SĄDEM 
W czoraj przed lwowskim  sądem jednostkowym 

rozpoczęła się rozprawa przeciw  dr. Parnesowi, 
oskarżonemu o stręczenie do nierządu i szereg o- 
sziurtw, dokonanych pod preteks-iem wyrabiania 
posad w mag'stracie oraz w iele innych naflużvć. 
Jaik czytelnicy sobie przypominają, afera dr. P a r ­
li es a wyszła na jaw  w  związku z samobójstwem 
służącej Kardaszównej kiórą dr. Parnes sprowa­
dził na drogę nierządu. Rozprawa toczy się przy 
drzwiach zamkniętych. Oskarżony broni się sam. 
W yrok  spodziewany jest dziś.

c O GŁ O S Z E N I A
3 20 K

a O L A H O W K l  Na  s p ł a t y  

P R E M J O W K I  miesięcznie Zl 
b u d o w l a m i  tyko

P o  w p łacen iu  1-szej ra ty  w y s y ła m y  d o k u m e n t  s p r z e d a ż y  z  u w i­
doczn ien iem  n u m erów  w y ż e j w spom n ianych  ob łiga cy j.

S p ie s z  s i ę  z z a m ó w i e n i e m ,  b o  Jn ł 1 -go  c i ą g n i e n i e .

Z am ów ien ia  zam ie js cow e  za ła tw ia m y  od w ro tn ą  pocztą. 

DOM BANKO W Y

H. i A. GRUENDMNGER
LIMÓW, LEGJONOW  2 1 , -T e l .  78-42 i 13-86

H E B L E  I  S P R Z Ę T Y

I
d o l a r o w k l  ą
i  P R f e f e J O W K K  p o  miesięcznie

scrzedajemy z natyctimiastowem prawem gry
O Ł Ó W N E  W Y G R A N E :  Dolarów 4 e .0 0 0  

o r a z  Złotych 2 5 0 .0 0 4  
CIĄGNIENIE 1 PA iO Z IE U N IK A .

Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

LWOWSKIE T-W0 KREDYTOWE
Lwów, ul. Idilunow 3$. Iel. 80-81.

KEPHALGB VA
Proszki przeciw nerwobólom giowy. 
Podług oraynacji Pr- Di. AdamaCzyżewtcza 

wyrobu Apteki Di a Pora ty ńf kiego. 

Cena pudełka 0'80 gr. — Żądać w  aptekach 

=  Ostrzega się przed naśladownictwem. =

ŻANiM  zakupisz MEBLE, przyjdź, a pr„ek ,nasz się, że 
takowe otrzym asz najtaniej u HESZELESA, Lw ów . 
ul. KO PERN IKA  23, róg u. W -onowskiej. —  Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata M EBLE wszelakiego rodzaju po cenacn konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

h l l P N O  1 S P R Z E D A ! 1
„E l E K TR O B LYS K " Lw ów , Skarbkowska 4, naprzeciw 

kina „L e w ", to jedyne, najtańsze źsódło Lamp, ż y ­
randoli, żarówek, przyoorów  elektrycznych i radio­
wych.

„N A FTU S IĘ " —  TR U SK A W IĘ C K A  uraSka\ bameológi-
czny —  w ysyła  Zanząd zdrojow y w TriBjkawau w 
butelkach 0.71 w skrzyniach po 12'25 i 50 butelek. 
„Naftusia" jest także do nabycia w e wszystkich apte­
kach w Poisce.

K U P U J C IE  W PRO ST U  Z R O D Ł A ! Firanki, kapy, 
oraz wszelkie roboty filetowe i ręczne, najtaniej można 

nabyć w wytwórni 
R . i .a f tk a ,  L w ó w , u l. K o p e i n ik a  1 7 1 p., t e l .  6^-56
Dla pp. urzędników i funkcjonarjuszy państwowych 

specjalnie dogodne warunki sęłat.

Spóldzie îa introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2.
Telefon  57-25.
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J E A N  M U R A T
najidealniejsza para kochanków w  przepięknym fiimie „U fy “ produkcji Pommera
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Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


